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ZATARG SOWIECKO-JAPOŃSKI. 


Głuche pomruki burz 
Tokio. — Udaremnienie 


MOSKWA, 19.4. (PAT). Kon- 
flikt sowiecko japoński zarysowuje się 
z. każdym dniem wyraźniej, Poda- 
jąc notatkę o wczorajszych demon- 
stracjach białogwardzistów przed za- 
rządem kolei wsehodnio-chińskiej w 
Charbinie, „„izwiestja* zamieszczają ar- 
tykuł, w którym w niezwykle ostrym 
tonie oskarżają Japonję o normalne 
przygotowywanie wojny. Dziennik cy- 
tuje cały szereg rzekomo antysowiec- 
kich prowokacji ze strony białogwar- 
dzistów i ich japońskich protektorów, 
zwracają szczególną uwagę na stano- 
wisko prasy japońskiej, przypominają - 
ce ;— zdaniem  „Izwiestji** antyso- 
wiecką kampanję w latach interwen- 
cji. Pismo oburza się na- dzienniki 
japońskie bojkotujące sowieckie sprosto- 
wania urzędowe, co zdaniem „lzwiestji 
ma świadczyć o przygotowaniu opinji 
do rozszerzenia terminu agresji 
japońskich. Urzędowy organ sowiec- 
ki konkluduje, że militaryści japoń- 
scy oszukują swój naród, by pchnąć 
go ku katastrofie i odpowiedzialność 
za dalszy rozwój wypadków składa na 
„pewne japońskie koła, mające wpływ 
na politykę rządn*. 

„Jeszcze wyraźniej stawia sprawę 
organ związku młodzieży komnnistycz- 
nej „Komsomołskają Prawda*, który 
cytuje głosy prasy japońskiej zarzu- 
US- 


Z pobytu pana Marszałka 
Piłsudskiego w Bukareszcie 


Zdjęcie nasze przedstawia Mar- 
szałka Piłsudskiego, opuszczającego 
pałac królewski w Bukareszcie. 
Obok widoczny dr. Lucjan Skupiew- 
ski; przydzielony przeż króla do 
osoby Marszałka. 


cając ZSRR. w związku z wydarze- 
niami na` kolei wschodnio-chińskiej po- 
gwałcenie traktatu w Portsmouth i 
podkreśla „jestesmy dość silni, aby 
nasze granice unieprzystępnić zarówno 
białogwardyjskim przywódcom, jak i 
ich rozkiełznanym protektorom“. 

Tego rodzaju kampanja antyjapoń- 
ska trwa w prasie sowieckiej bez 
przesady blisko od tygodnia. 

TOKJO, 19.4 (PAT.) Z Czang- 
Czun donoszą, że na odcinku Imi- 
Yen-Po—Pogranicznaja kolei wschó- 
dnio-chińskiej panuje zupełna anarchja. 
Grasują tam bandyci i dezerterzy 
wojsk chińskich. Rezydenci japońscy 
z Sui-Fen-Ho i Ta-Hei-Ho schronili 
się na terytorjnm sowieckie. 

PARYZ, 19.4 (PAT.) Agencja 
Indopacifik donosi, że ną linji Kolejo= 
wej Pekin— Tsien-Tsin zaaresztowano 
pewnego koreańczyka, zamierzającego 


| 
| 


y nad Azją. Wysadzenie prochowni 
zamachu na pociąg komisji Ligi Narodów. 


wysadzić w powietrze tor kolejowy, 
celem uniemożliwienia przejazdu spe- 
cjalnego pociągn komisji ankietowej 
Ligi Narodów. W czasie przesłucha- 
nia Koreańczyka dowiedziano się, że 
wynajęto 3000 bandytów celem wznie- 
cenia zaburzeń podczas pobytu ko- 
misji ankietowej w Mandżurji. 

LONDYN, 19.4. Dziś o świcie 
wyleciała w powietrze pod Tokjo wielka 
prochownia, zaopatrująca w amunicję 
armję japośską. Ogłuszający huk prze- 
budził mieszkańców stolicy, którzy po- 
wybięgali w bieliźnie z mieszkań, 
przypuszczając, iż jest to trzęsienie 
ziemi. 

W mieście szkody są wielkie. Po- 
pękały witryny w sklepach i lokalach 
publicznych, a z okien powypadały 
szyby. Jakkolwiek brak jest narazie 
bliższych _ szczegółów, gdyż władze 
wojskowe nikogo nie dopuszczają do 


pod 


miejsca katastrofy, wiadomo jednak’ 
że eksplozja pociągnęła za sobą mnó- 
stwo ofiar. Liczba zabitych jest po- 
dawana na 40 osób. 

Budynki, położone w pobliżu skła- 
dów amunicyjnych, znikły z po- 
wierzchni ziemi. Nad miejscem wy- 
buchn nkazała się chmura żółtego dy- 
mu, który na chwilę zaciemnił światło 
słoneczne. Do miasta są przywożeni 
ranni żołnierze i osoby cywilne. Zmo- 
bilizowano oddziały Czerwonego Krzy- 
ża i prywatne zrzeszenia lekarskie. 
Według obiegających pogłosek, wy- 
bueh jest dziełem agentów obcego 
mocarstwa. W pobliżn katastroty a- 
resztowano dwu podejrzanych Koreań- 
czyków, którzy dają sprzeczne wy- 
jaśnienia. 

Wybuch wywołał w stolicy Ja- 
ponji przygnębiające wrażenie. 


an EA BI O RODOWI 
Złagodzenie tarć 


między 


Przybycie Stimsona 


GENEWA, 19. 4. (PAT) — Ame- 
rykański sekretarz stanu Stimson przy- 
był dziś przed południem do gmachu 
konferencji rozbrojeniowej. W ciągu 
pół godziny Stimson przysłuchiwał się 
debatom komisji głównej, nie zabie- 
rając jednak głosu. 

Pierwsze pojawienie się Stimsona 
w sali konferencji wywołało w kulu- 
arach żywe pornszenie. 

GENEWA, 19. 4. (PAT) — Stim- 


m 


BERLIN, 19. 4. (PAT). Niemiecka 
marynarka wojenna odbywa obecnie na 
Bałtyku wiosenne manewry. Podczas 
ćwiczeń w pobliżu wyspy Rugji, prze- 
prowadzono szereg ataków torpedow* 
ców na krążowniki oraz ćwiczenia noc- 
ne i wywiadowcze. W poniedziałek roz- 
poczęły się wielkie ćwiczenia eskad- 
ry pod dowództwem  wice-admirała 
Gladischa. W ćwiczeniach tych wzięły 
również udział krążowniki „Królewiec“ 
i „Emden“. Manewry potrwają do 22 b. 
m. poczem okręty powrócą d> macie- 
rzystych portów. 


Komunistyczna „Welt am Abend" 
pisze w związku manewrami: w Niem- 
czech jest 6 miljonów bezrobotnych. 


Ameryką 


a Francją. 


wywołało wielkie wrażenie w Genewie. 


son przyjął dziś na śniadania 
skiego ministra spraw zagranicznych 
Grandiego. Po poł. Stimson w towa- 
rzystwie głównego delegata amerykań- 
skiego na konferencję rozbrojeniową 
Normana Davisa złożył wizytę kanc- 
lerzowi Briiningowi. 

PARYŻ, 19. 4. (PAT) — Prasa 
francuska przytacza depeszę z Wa- 
szyngtonu, wg. której departament 


| stanu otrzymał od Stimsona  optymi- 


| 


Ileż to setek tysięcy głodnych i pozba- 
wionych pracy możnaby nakarmić za 
pieniądze wydane na te manewry. 


BERLIN, 19. 4. (PAT). Na całym 
obszarze Prus policja urządziła dziś 
wielką obławę w lokalach komunistycz- 
nej organizacji sportowej, pod której 
płaszczykiem komuniści zamierzali zno- 
wu wznowić działalność zakazanego 
przed dwoma laty związku t. zw. „czer- 
wonego frontu“. Dokonane zostały re- 
wizje w mieszkaniach prywatnych przy- 
wódców tych organizacyj oraz w loka- 
lach „związku antyfaszystowskiego*. W 
Berlinie dokonano. 35 rewizji. Policja 
natrafić miała na dowody, że w Organi- 
zacjach o charakterze sportowym odby- 


wło- | styczne sprawozdanie 


o rozmowach, 
jakie przeprowadził z premjerem Tar- 
dien w Paryżu. Raport przesłany 
przez Stimsona sprawia wrażenie, że 
nastąpił znaczny postęp nietylko do 
różnic istniejących między tezą - fran- 
cnską a amerykańską w sprawie roz- 
brojenia, lecz również w zakresie 8y- 
tuacji stworzonej przez zastosowanie 
systemów kontygentowych dla importu 
do Francji towarów amerykańskich. 


OZBROJONE” NIEMCY. 


wiczą torpedowce na Bałtyku i... komuniści w Berlinie. 


wało się wojskowe przeszkolenie bojó* 
wek komunistycznych. 


Komisja Ligi jedzie 
do Mandżurji. 


PARYŻ, 19.1V (PAT).—Dziś zawar- 
ty został układ w sprawie wyjazdu do 
Mandżurji delegacji chińskiej przy ko- 
misji ankietowej Ligi Narodów. Komi- 
sja ankietowa Ligi udaje się dziś do 
Mugdenu drogą lądową, a delegacje 
chińska i japońska drogą morską przez 
port Dairend. 


— 
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Także polskie nazwiska 


znaleziono w notatniku Kreugera. 


SZTOKHOLM, 19. 4. (tel. wł.) Na 
pinia w Sztokholmie wywołała nie- 
ywałą sensacją wiadomość, pochodzą- 
ca jakoby ze Źródeł urzędowych, ża 
podczas rewizji w pałacu Kreugera 
znaleziono notatnik, zawierający nie- 
stychanie kompromitujące zapiski. 

W notatniku tym Kreuger notował 
nazwiska osób, które ułatwiały per- 
traktacje z rządami poszczególnych 
mocarstw o dzierżawę monopoli zapał- 
czanych. Podobno notatnik zawiera 


szereg nazwisk, w tej liczbie dwa na- ; 
zwiska polskie. Jedna dotyczy pobytu | 


Kreugera na 


Riwierze francuskiej, | 


gdzie pertraktował z dygnitarzami pe- į 
wnego mocarstwa środkowo - europej- | 


skiego. 


Dokładne sprawozdanie ze śledztwa | 


prowadzonego przez zaprzysiężonych | 


aü lytorów przyniesie wkrótce nowe re- | 


welacje. Dotychczas ujawniono zale- 
dwie część szczegółów. Spodziewane 
Są dalsze aresztowania. 

Szwedzkie ministerstwo spraw za- 
granicznych nawiązał korespondencję 
z rządami kilku mocarstw europej- 
skich. Wymiana listów dotyczy nad- 
użyć Kreugera. 


Psychoza. 


SZTOKHOLM, 19. 4. (tel. wł) Spoj 
łeczeństwo szwedzkie uległo masowe- 


psychozie w związku z bezustannemi i 


rewelacjami o nadużyciach w koncer- 


nie Kreugera. Dziś rano rozeszła się | mogli budujący korzystać na dogod- | 


pogłoska, jakoby Iwar Kreuger nie po- 
pałnił samobójstwa, lecz uciekł. 

Źródła tych pogłosek należy doszu- 
kiwać się w wystąpieniu szwedzkiej 
policii kryminalnej, która zwróciła się 
do władz francuskich z prośbą © przy- 
słanie dokumentów, dotyczących śmier- 
ci Kreugera, a mianowicie aktu zej- 
ścia, sporządzonego przez lękarza oraz 
komunikatu prezydjum policji w Pa- 
ryżu. 


Nie mniej komentarzy wywołała o 
peou przez tutejsze pisma wia- 
omość, jakoby bankier amerykański, 
miljarder Morgan, zamierzał areszto- 
wać Kreugera podczas jego pobytu w 


Nowym Jorku. Morgan znał Stan fi- 
nausowy koncernu i wiedział o nad- 
użyciach. 


W swoim czasie Morgan zażądał od 
Kreugera oeszkodowania w wysokości 
10 miljonów dolarów, ponieważ Kreu- 
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ger, wbrew umowie, nie mógł wymie- 
nić 600 tysięcy akcyj Ericsona na 400 
tysięcy ukoyj międzynarodowego to- 
warzystwa telefonu. Kreugerowi udało 
się jednak załagodzić nieporozumienie 
z Morganem. 

Wielki amerykański dom bankowy 
„Higginson and Co.* odnosi się tak 
nieufnie do Kreugera, iż delegował jed- 
nego ze swych dyrektorów, Duranta, 
do Europy, by ten wziął udział w pa- 
ryskiej konferencji bankierów. która 
miała zadecydować © pomooy finanso- 
wej dla koncernu szwedzkiego. Jak 
wiadomo, Kreuger popełnił samobój- 
stwo w przeddzień otwarcia konfe- 
rencji. 


Rząd popiera akcję budownictwa drewnianego. 


Kto, w jakiej wysokości i terminach będzie korzystał z kredytów. 


WARSZAWA, 19.4 (Tel. wł.) — 
W związku z wysuwaną ostatnio spra- 
wą budownictwa drewnianego do- 
wiadujemy się, że rząd postanowił u- 
dzielić akcji rozwijanej w tym kie- 
runku wydatnego poparcia. 
kredytobiorcy będą 
mog i korzystać z kredytu BGK. w 
maksymalnej wysokości 4 tys. zł. na 
jeden domek, przyczem bndnjący na 
parceli o obszarze około 1000 m., o- 
raz małe mieszkania będą mieli pierw- 
szeństwo w uzyskaniu kredytów. 


Poszczególni 


Poza kredytem gotówkowym będą 


Pożyczka na dobrej drodze, 


ale nie sfinalizowana. 


WARSZAWA, 19.4. Agencja „Iskra* 
zaprzecza wiądomości, jakoby Tow. 
Kolejowe Francusko-Polskie w wyni- 
ku długotrwałych rozmów uzyskało 
zaliczkę 200 miljonów franków na po- 
czet drugiej transzy pożyczki. 

Agencja „Iskra* zaznacza, że roz- 
mowy, prowadzone w Paryżu w Spra- 


wie uzyskania pożyezki na kontynuo- 
wanie budowy magistrali węglowej 
Sląsk— Gdynia, toczą się w dalszym 
ciągu i znajdują Się ua dobrej drodze. 

Stinalizowania pertraktacyj nie na- 
leży się spodziewać wcześniej, niż w 
połowie maja r. b 


Jak Niemcy objaśniają 
ukazanie się fosgenu nad Elbą. 


BERLIN, 19.4. (tel. wł.) Prasa dzi- 
siejsza zamieszcza krótki komunikat u- 
rzędowy o zagadkowych zatruciach w 
ujściu Elby, spowodowanych przez chmu- 
rę gażu prawdopodobnie fosgenu. 

Dochodzenie miało ustalić, że za- 
trucia na parowcu „Courier” wynikły 
wskutek ulatniania się „ubocznych ga- 


zów” z komina okrętowego. Tego ro- 
dzaju tłumaczenie jest niezrozumiałe, 
gdyż jak to stwierdza komentarz komu- 
nikatu, dotychczas nikt nie słyszał o 
istnieniu „gazów ubocznych“, któreby 
mogły spowodować porażenie dróg od- 
dechowych. 


Kiedy Hitler powiedział prawdę. 


BERLIN, 19.4. (PAT). Trzej 
zagraniczni dziennikarze Knickerbo- 
eker, Edgar Maurer i Delmer, którym 
Hitler udzielił wywiadu w sprawie 
zamknięcia oddziałów szturmowych 
ogłosili dziś w prasie komunikat na- 
stępujący: „Podpisani dziennikarze n- 
dali się 14 bm. do hotelu „Keiserhoff* 
i za pośrednictwem szefa prasowego 
Flautstaengla przedłożyli Hitlerowi 5 
pytań. Hitler wyraził gotowość odpo- 
wiedzenia na wystawione pytania. Na 
pytanie czy sądzi rząd Niemiec uległ 
w sprowie zamknięcia oddziałów sztar- 
mowych presji obcej. Hitler owiedział 
“tak.“ Na podstawie moich wiadomości 
tak było. Już przed rokiem rząd 
francuski zwrócił się de kanclerza 
Brueninga z prośbą o rozwiązanie 
wspomnianych oddziałów. Kanclerz 
Bruening przyrzekł to uczynić, lecz 
dopiero teraz mógł spełnić przyrze- 
czenie. „Na pytanie Delmera czy na 
to dowody, Hitler odpowiedział „nie“. 


„Na to dowodów żadnych nie posia- 
dam“. 

Prasa republikańska stwierdza, że 
świadectwo trzech wymienionych, zna- 
nych w Berlinie korespondentów za- 
granicznych zadaje kłam oświadcze- 
niom Hitlera w tej sprawie. 


Uczezenie bohaterów i 
Szezypiorna. 


KALISZ, 19.4. (PAT). W sali ratu- 
szowej odbyło się Walne zebranie Ka- 
liskiego Oddziału Związku Legjonistów 
Polskich. Zebranie zagaił prezes oddzia- 
łu adw. Wróblewski. powołując na prze” 
wodniczącego zebrania v-prezesa Za- 
rządu Okręgowego Związku p. Smolarka. 
Po sprawozdaniach władz i udzieleniu 
absolutorjum zebranie uchwaliło wybu- 

e mauzoleum dla umarłych w 
Obozie w Szczypiornie. Następnie 
łoniono nowy zarząd, na które czele 

o org stanął adw. Stanisław Wró- 

ws 


nych warunkach z kredytu towarowe- 
go w tartakach państwowych, które 
na zamówienie mogą dostarczać go- 
towych elementów, względnie materjału 
bndowianego. 
Kredyt przez 


tartaki państwowe 


będzie udzielany do wysokości 50 pre- | 


cent wartości drewna i winien 
spłacony po upływie 7 i pół miesięcy 
od daty zamówienia, a reszta do 
września 1933 r. Łącznie kredyt go- 
tówkowy wraz z towarowym nie mo- 
że przekraczać 50 proc. kosztorysu. 
Na cel ten woj. łódzkie otrzyma- 
ło: Łódź — 60 tys. zł.. Pabjaniece— 
40 tys. zł, Tomaszów Mazowiecki— 


być | 


(j 


| między Łódź i 


50 tys., Zgierz — 40 tys. zł. 

Poza akcją popierania budowy wy- 
łącznie domów  drewniancch, rząd 
przeznaczył kwotę 1 milj. zł. na de- 
kończenie małych murowanych dom- 
ków, która to sama zostanie rozdzie- 
lona również przez BGK. 

Należy zaznaczyć, że na dokoń- 
czenie akcji budowy domków drew- 
nianych barakowych, przewidziana jest 
pozatem na rb. kwota 1 milj. 200 
tys. zł. Kwota ta będzie podzielona 
Warszawę, gdzie ma- 
gistraty budowę takich 
domów. 


prowadziły 


Rozbrojernie moralne. 


W dniu 17 kwietnia odbyła się w sali Rady Miejskiej publiczna kom- 


ferencja w sprawie rozbrojenia moralnego. wia 
widzimy prezydenta miasta inż. Słomińskiego, 


zydjum, w którem 


Zdjęcie przedstawia pre- 


red. Strońskiego i innych. 


Z ostatniej chwili. 


Pożar domu mieszkalnego 


przy ul. 11-go Listopada. 
Jedna lokatorka zmarła wskutek poparzenia. 


(6) podz. 2 minut 30 w nocy 
wybuchł pożar przy ul. 11 Listo- 
ada Nr, 42. Jest to dom miesz- 
balog w podwórzu zaś na 4-em 
piętrze mieści się fabryka tore- 
bek papierowych. 
Zaalarmowano trzy oddziały 
straży, które w chwili oddawa- 
nia numeru na maszynę, ener- 
żre walczą z żywiołem, usi- 
ując umiejscowić pożar i nie- 
dopuścić go do ubikacyj miesz- 
kalnych na rzeczonej posesji o- 
raz do domów sąsiednich. 
Właścicielka mieszkania Sto- 
larzowa ukryła się pod łóżkiem 
i uległa zaczadzeniu tudzież 
ciężkiemu poparzeniu. Po przy- 
byciu pogotowia nie zdołano jej 
przyprowadzić do przytomności 


i mimo zabiegów nieszczęśliwa 
zmarła. 

Poza tem ciężkiemu zacza- 
dzeniu ulegli dwaj strażacy oraz 
jeden z lokatorów nazw. Stry- 
kowski. 

Wszystkie mieszkania górnych 
pięter zalane zostały wodą. 

O godz. 3.30 pożar został w- 
miejscowiony. 

m samym czasie sygna- 
lizują drugi pożar z ulicy 11 Li- 
stopada Nr. 14 również na stry- 
chu. Na miejsce pożaru udał się 
I oddział straży ogniowej. 


us Pal | żądaj tylko gilzy "x 
„LUKSUSOWE“ 
Cegielniana 19, ŁÓDŹ, "al. 134-06. 

Zieleniewski 10.00 
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HITLER w BYTOMIU. 


Przed przyjazdem. Wzorowa organizacja. „Polnisch-franzósische 
Pack“. ,„„Krwawiąca granica“. Obłęd nieprzytomnej nienawiści. 


Bytom, 18 kwieinia. 


Zapowiedziany przyjazd Adolfa Hit- 
lera na Śląsk Opolski, porusrył szero- 
kie masy i wzbudził wielkie zacieka- 
wienie. 

Zwłaszcza wielkie ożywienie wywo- 
łała zapowiedź przyjazdu Hitlera do 
Bytomia. Ulice i place miasta ożywiły 
się znacznie, wskutek paradowania po 
nich grup młodzieży hitlerowskiej. de- 
monstrującej swoją przynależność do 
obozu hitlerowskiego okrzykami „Heil 
Hitler" i pozdrowieniem na wzór faszy- 
stowski. Młodzież ta, demonstrując swo- 
je bojownicze nastroje, zarażała niemi 
otoczenie. Bojowy bowiem nastrój u- 
dzielał się również przeciwnikom obozu 
hitlerowskiego z pod znaku centrow- 
ców, czy socjalistów i to nie w chęci 
reakcji do ruchu hitlerowskiego, ale wy- 
raźnie z sympatją do niego. Ulegając 
tej psychozie, każdy chciał przynajmniej 
zobaczyć wodza ruchu narodowo-socja- 
jalistycznego w Niemczech. 


Rozmowa z Hitlerem... za 
2000. Mk. 


Z obowiązku dziennikarskiego musia- 
łem również i ja starać się o to, by 
nietylko zobaczyć i usłyszeć człowieka, 
który poruszył całe Niemcy. ale może 
nawet z nim porozmawiać i zrobić wy- 
wiad. To ostatnie pozostało jednak tyl- 
ko marzeniem. Udałem się do jednego 
z podkomendnych Hitlera w Bytomiu, 
kióremu moje życzenia przedłożyłem. 
Ten obiecał mi ułatwić rozmowę z ich 
wodzem, ale pod warunkiem, że do ka- 
sy partji wpłacę drobną kwotę... 2.000 
marek. Tej przeszkody nie przewidywa- 
łem i z oficjalnego wywiadu zrezygno- 
wałem. Natomiast udałem się do innego 
reprezentanta ruchu hitlerowskiego i pro- 
siłem go, by mi ułatwił widzenie się 
z Hitlerem, bo jestem fanatycznym 
zbieraczem... autografów i chciałbym też 
mieć podpis oryginalny Hitlera. 


Autograt kosztuje 200 Mk. 


— Rozmawiać z Hitlerem, to się 
nie da, — odpowiedział mi ów hitlero- 
wiec — natomiast po wpłacie 200 ma- 
rek do kasy partyjnej, mogę panu przy- 
sługę taką wyświadczyć! — zakończył. 

Musiałem i z tej przysługi zrezygno- 
WAĆ. 

Omyliłem sią również przypuszcza- 
jąc, że hitlerowcy będą tak uprzejmi 
i jako reprezentanta prasy  wpusz- 
czą mnie bez biletu na stadjon. Tych 
zwyczajów tam niema 

O ile Bytom był ożywiony od chwili 
zapowiedzi przyjazdu Hitlera, to w sa- 
mym dniu jego przyjazdu panował tu 
ruch wprost szalony. Od wczesnego 
ranka przejeżdżały przez ulice liczne 
samochody osobowe, motocykle i rowe- 
rzyści z różnemi odznakami komisji or- 
ganizacyjnej. Na ulicach pełno osób w 
w brunatnych koszulach z odznakami 
partyjnemi. Wielu z nich nosiło odzna” 
czenia i krzyże, otrzymane w ostatniej 
wojnie światowej. 


Brunatne koszule. 


Policja, mająca zasadniczo czuwać 


nad tem, by nie noszono mundurów 
(bluzki brunatne) i odznak partyjnych 
(w myśl ostatnich rozporządzeń rzą- 


du), wobec masowego takiego wystąpie- 
nia, była bezradną. Czasami tylko zwra- 

a w grzeczny sposób uwagę danym 
osobom, że noszenie odznak jest wzbro- 
nione i... prosiła, by nie robiono im 
trudności. Z podsłuchanej takiej rozmo- 
wy policjanta z hitlerowcem wynikałoby, 
że policjanci sympatyzują z ruchem 
hitlerowskim, - jednak jawnie nie chcą 
się do tego przyznawać. Porozumienie 
policjantów z hitlerowcami rzucało się 
w oczy. Zresztą, jak już zaznaczyłem, 
wszyscy odnosili się do ‘hitlerowców z 


sympatją i nigdzie nie doszło do żad- 
nych wybryków, chociaż je zapowiadali 
komuniści. 


„Krwawiąca granica“, 

Na słupach ogłoszeniowych i w skle- 
pach ukazały się efektowne plakaty któ- 
re wywołały (wśród Niemców) duże 
wrażenie. Przedstawiały one przemawia- 
jącego Hitlera nad krwawiącą granicą 
niemiecką od Raciborza do Bytomia. Po- 
zatem uwijali się na ulicach liczni spec- 
jalni sprzedawcy gazet i broszur hitle- 
rowskich. 

Główne biuro organizacyjne „Dnia 
Hitlera" w Bytomiu, mieściło się przy 
ulicy Dworcowej 14, gdzie w ciągu ca- 
łego dnia zmobilizowanych było około 
200 bojówkarzy, mających do swej dys- 
pozycji rowery. Przez cały dzień nad- 
jeżdżali i odjeżdżali samochodami, mo- 
tocyklami i rowerami dygnitarze hitle- 


rowscy i gońcy. 

Organizacja „imprezy“, bo inaczej 
to nazwać trudno, była przygotowana 
starannie i na wielką skalę. Opowiada- 
no, że na stadjon przybędzie około 
80 tysięcy ludzi. Nic dziwnego, że dy- 
rekcja kolei uruchomiła na ten czas 
pięć specjalnych pociągów, a nadto 
powiększyła liczbę wagonów przy nor- 
malnych pociągach. Podobnie przygoto- 
wała się dyrekcja tramwajów i autobu- 
sów. Tymczasem udział z prowincji był 
bardzo słaby. Pociągi, tramwaje i auto- 
busy świeciły pustkami. 


Policja czuwa. 

W mieście już od godz. 2-ej poroz- 
stawiano moc policji. Sprowadzono ją 
na samochodach z dalszych strón. Na 
ulicach i drogach, prowadzących na 
stadjon, co 10 metrów stał policjant, a 
na zakrętach policjanci w grupach. 
Przed stadjonem utworzył się olbrzymi 
park z samochodami, wśród których nie 
brakło aut z Polski, potem kilka par- 
ków na rowery i motocykle, dalej liczni 
sprzedawcy czekolady, cukierków, mle- 
ka, ciepłej kiełbasy. Na uboczu kilka 
dziesiąt rezerwowych policjantów na 
koniach, kilku na motocyklach i rowe- 
rach, potem znów dwa samochody cię- 
żarowe pełne policjantów. 

Na samym stadjonie około 100 po- 
licjantów ukrytych było w szatni. O 
porządek na stadjonie dbali sami hitle- 
rowcy, którzy w tym celu zmobilizowałi 
aż 400 porządkowych. 


Polsko -francuska banda, 
O godz. 16.30 odegruno hymn hitle- 
rowców, każdy obecny musiał powstać 
i prawicę wznieść w górę, poczem za- 
gaił zgromadzenie poseł Filisch z Za- 


brza, udzielając głosu v. Weyrisch, z 
rodziny sławnego generała „ Wey- 
risch'a. 


Ten rozpoczął swoją mowę stwier- 
dzeniem, że obecni znajdują się nad 
„krwawiącą granicą" Niemiec i muszą 
pamiętać „o braciach niemieckich za 
kordonem*. 

Mówcę trudno zrozumieć, bo był 
bardzo ochrypnięty i do mikrofonu miej- 
scami krzyczał. 

Całą winę za stosunki, jakie obecnie 
panują w Niemczech i za wszystkie 
rzekome krzywdy, jakie Niemcom jakoby 
wyrządzono, zwłaszcza przez „polsko- 
francuską bandę rabusiów” (polnisch- 
französisches Róuberpack), mówca zwa- 
lał na rządy Rzeszy i Prus, spoczywa” 
jące od 18 lat w rękach jednej grupy 
ludzi. Opowiadał on, że Niemcom nie 
pozwolono bronić granicy i Polacy 
chcieli zająć nawet Łabę. Obecnie 
Niemcy są niewolnikami mafji między- 
narodowo"żydowskiej, przeciwko której 
prowadzi walkę Adolf Hitler. 


Heil Hitler! 


W chwili, gdy rozpoczął się rozwo* 
dzić nad tem, co fo jest narodowy so- 


cjalizm, odezwały się liczne głosy „Heil 
Hitler“, znak, że sam wódz zjawił się 
na stadjonie.  Woyrisch wobec tego 
przerwał swoje przemówienie. 

Adolf Hitler przybył na Górny Śląsk 
samolotem do Gliwic, w towarzystwie 
2 adjutantów. Wprost z lotniska, przy* 
jechał samochodem na stadjon w By- 
tomiu. Ubrany w jasny letni płaszcz, 
w czarnym krawacie, bez kapelusza, 
wszedł on na trybunę w towarzystwie 
przywódców hitlerowskich Śląska Opol- 


skiego. W tym czasie orkiestra grała 
bymn hitlerowski, a tłumy wznosiły 
okrzyki „Heil Hitler", „Deutschland 
erwache”. 


Hitler lekko uśmiechnięty, przywitał 
się z miejscowymi dygnitarzami partyj- 
nymi, stanął skromnie, z opuszczonemi, 
złożonemi rękami i czekał na uciszenie 
się tłumów. Poseł Fillusch w krótkich 
słowach zaanonsował jego przybycie 
i udzielił mu głosu. 


Adolf przemawia. 


Frzyznam się, że na widok Hitlera 
doznałem pewnego rozczarowania. Wy- 
obrażałem go sobie jako butnego, krzy- 
kliwego feldwebla pruskiego, a tymcza- 
sem sprawia on wrażenie przedwojen= 
nego radcy rejencyjnego. 

Począł mówić wolno, głosem tubal- 
nym, po każdym niemal słowie czeka- 
jąc, aż minie rozchodzące się echo 
głośników. Starał się być poważnym, 
jaknajbardziej skromnym, z miną zatro- 
skaną. Jest on podobny do kaisera 
Wilhelma Il z przed 25 laty, gdy kaiser 
paradował w galowym mundurze kira- 
sjera. 

W swojem, przemówieniu Hitler dużo 
powtórzył z tego, co już mówił jego 
przedmówca. í 

Opowiedział, że przed 13 laty roz- 
począł razem z6 kolegami walkę z obec- 
nymi władcami Rzeszy. Przysięgli so- 
bie wówczas prędzej nie spocząć, aż 
wywalczą wolność i dobrobyt narodu 
niemieckiego. W ciągu tych 13 lat 
liczba jego zwolenników wzrosła do 
przeszło 13 miljonów i chociaż prze- 
ciwnicy jego przepowiadają mu, że nigdy 
nie osiąonie on większości, to on na to 
odpowiada, że „zobaczymy*, bo ma 
obecnie lat 43, a nim osiągnie lat 85 
(aluzja do Hindenburga), to dużo może 
się zmienić. 

Mówiąc z zadowoleniem © rozwoju 
organizaaji, dodał, że: „Bóg pobłogosła- 
wit jego pracy". Przypomina się tu 
ciągłe powoływanie się na Boga przez 
kajzera Wilhelma Il za czasów jego 
świetności. 


Jak w r. 1914! 


Hitler wznosząc pięść w stronę gra- 
nicy polskiej, grozi: 

„= Ci tampo drugiej stronie wiedzą, 
co ich czeka, gdy dojdziemy do władzy, 
a Francuzi również”. 

Potem Hitler z wyrażną butą i za- 
dowoleniem mówił o konfiskatach jego 
broszur, pism i plakatów, o rozwiązywa* 
niu jego organizacyj, o karaniu jego 
zwolenników, i wzburzony, uderzając 
pięścią w pulpit, zawołał: 

„— Mogą nas nawet 
my nie skapitulujemy”. 


zabijać, ale 


Gromkie okrzyki przerwały mu dal- 
sze słowa. 

Na zakończenie mówił o nadchodzą 
cych wyborach do sejmu pruskiego: 

„— Nie proszę was, byście głoso- 
wali na listę narodowych socjalistów, 
bo walka nasza nie dąży do zdobycia 
kilku więcej mandatów poselskich lub 
krzeseł ministerjalnych. Spełnijcie tyl- 
ko waszą powinność, tak, jakżeście ślu- 
bowali i według waszego sumienia. Na- 
sza walka ma wyższy cel, stworzenie 
niemieckiego człowieka (deutschen Mann) 
i niemieckiej duszy (deutsche Seele) 
jak było w roku 1914, Wtedy dopiero, 
cel nasz będzie osiągnięty. Gdy bę- 
dziecie 24-go głosowali na moją listę, 
ja wam tylko przyrzec mogę, że... 25-gu 
znajdziecie mnie na starym posterunku 
pracy”. 


Narkotyk szalu. 


Słowami temi zakończył Hitler swo- 
je 20-minutowe przemówienie, opusz- 
czając równocześnie trybunę. 

Po przemówieniu Hitlera, powody 
jego krótkiego pobytu w Bytomiu po- 
czął wyjaśniać przywódca hitlerowców 
raciborskich, Adamczyk, mówiąc, że 
Hitler wyjeżdża natychmiast samolo- 
tem do Wrocławia, gdzie przemawiać 
będzie o godz. 19.30, zaś o godz. 22-ej 
Hitler oczekiwany jest w Zgorzelicach. 

Na tem zebranie zakończono i tłu- 
my rozeszły się w spokoju, bez spac- 
jalnych objawów entuzjazmu lub pod- 
niecenia, jednak napojone potężną por- 
cją nienawistnego i narkotyzującego 
szału przeciw Polsce i Francji. 

N. St. 
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Chcąc ułatwić naszym P, T, Czy- 
telniczkom, nabycie miesięcznika mód 
p. t. „Paris Mode* po cenie zuacznie 
zniżonej, zamówiliśmy kilka egzempla- 
rzy na miesiąc maj, które zamawiające 
Panie mogą otrzymywać w admini- 
stracji pisma w pierwszych dniach mae 
ja po cenie zł. 2.— za egzemplarz. 

Prosimy zatem o wcześniejsze po- 
czynienie zamówień. 


Tanio od zł. 2.50 


Ramki do portretów 
(wielkości 27x34) 
Tylko w firmie „ERKO* 


ul. Kopernika Nr. 34 (Milsza). 


Duży wybór ram do obrazów, gzymsów 
do firanek, ram owalnych i t. d. 


OPRAWA NA POCZEKANIU. 
ZŁOCENIE STARYCH RAM. 


Tanio. od zł. 2.50 


Administracja „Dziennika Łódzkiego“ 


jest czynna w lokalu własnym ul. Piotrkowska Nr. 86. 


Tel. 101-99. — od godz. 8-ej rano do 8-ej wiecz. 
Redakcja dzienna: ul. Piotrkowska Nr. 86, tel. 101-99. 
z nocna: ul. Cegielniana Nr. 19, tel, 134-86. 


Streszczenie 


Rodzina Greene'ów składa Się ze spa- 
raliżowanej matki wdowy | pięciorga 
dzieci: dwóch synów, Chestera i Rexa, 
oraz trzech córek, Julji, sibelli 4 Ady. 
Ta ostatnia jest przybraną córką, ado- 
ptowaną przez starego Greene'a, który 
zastrzegł w testamencie, żeby po jego 
śmierci rodzina mieszkała przez ćwierć 
wieku pod wspólnym rodzinnym dachem 
i zeby w domu nie robiono żadnych 
zmian. W razle małżeństwa któregoś 
z dzieci, mąż czy żona zzewnątrz wpro- 
wadza się do nich. 

Z innych osób zasługują na uwagę 
stara gospodyni Niemka, która, na mo- 
cy testamentu starego Greenea ma prà- 
wo zostać na służbie tak długo jak jej 
się będzie podobało i, domowy lekarz 
rodziny, dr. Van Blon, który, jak się 
zdaje, prowadzi romans z Sibeilą. Pe- 
wnego wieczora staje się nieszczęście. 
Nieznuny sprawca wdziera się do domu 
i zabija Julję w jej pokoju w łóżku, 
Adę zaś rani wystrzałem w plecy, rów- 
nież w jej pokoju. Na śniegu przed do- 
mem ślady obcych nóg. Policja przy- 
puszcza, że sprawcą napadu musiał być 
włamywacz, ale Chester nie jest tego 
zdania. Ma jakieś niedobre choć nieg- 
kreślone przeczucia czegoś okropnego 
i prosi władze o staranne zajęcie się 
sprawą. 

Przeprowadzone przez Vance'a, w o- 
becności sędziego Markhama przesłu- 
chanie mieszkańców domu Greenów 
nie dało żadnych konkretnych wyników 

Sędzia Markham zbagatelizował spo- 
strzeżenia Vance'a. 

W trzy tygodnie później Vance'a 
powiadomiono, iż w domu Greenów po- 
pełniono drugą zbrodnię. Qd kuli re- 
wolweru zginął Chester Green. 


Dalszy ciąg, 


— Przyniosłem kopje testamen- 
tów, lecz nim je przeczytamy, chciał- 
bym się dowiedzieć, czy nie wyszło 
najaw co nowego. 

— (o nowego! — chrząknął iro- 
nicznie Heath. — Przez całe popo- 
łudnie krążyliśmy jak w kieracie 
i wciąż wracali do tego samego. Nie, 
panie sędzio, stoimy na tem samem, 
Gdyby nie to, że nie znaleźliśmy re- 
wolwern, złożyłbym raport o samo- 
bójstwie i wystąpił z policji. 

— Fe, sierżancie! — rzekł z n- 
danym humorem Vance. — Za wcześ. 
nie jeszcze poddawać się takiemu 
krańcowemu _ pesymizmowi. Przypu- 
szczam, że kapitan Dubois nie zna- 
lazł żadnych odcisków palców? 

— 0, znalaz? masę — Ady, Rexa, 
- sz i doktora. Ale co nam po 


— Gdzie je znalazł? 

— Wszędzie — na klamkach, na 
stole, na szybach. nawet na lamperji 
pod kominkiem. 

— To ostatnie wydaje mi się go- 
dne uwagi, choć narazie niezrozu- 
miał. Czy wiadomo co więcej o ślą- 
dach nóg? 
ie. Raport Jeryma potwier- 
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dza tylko, że odpowiadają one kalo- 
szom, znalezionym przez pana. 

— Co pan zrobił z temi 
szami, sierżancie? 

Heath uśmiechnął się chytrze. 

— lo, co pan by z niemi zrobił, 
panie Vance. Tylko, że ja  pomyśla- 
łem o tem pierwszy. 

Vance roześmiał się wesoło. 

— Salve! Tak, nie pamiętałem 
o tem. Faktycznie przyszło mi to na 
myśl dopiero w tej chwili. 

— (zy mogę wiedzieć, co pan 
zrobił z temi kaloszami? rzucił nie- 
cierpliwie Markham. 

Sierżant ukrył je zpowrotem 
tam, gdzie ja je znalazłem. 

— Właśnie — potwierdził z za- 
dowoleniem Heath. — Oddałem je pod 
nadzór naszej nowej pielęgniarce. Je- 
żeli znikną, da nam odrazu znać. 

— Nie miał pan kłopotn z pod- 


kalo- 


stawieniem nowej pielęgniarki — za- 
pytał sędzia. 

— Nie. Wszystko poszło jak 
z płatka. Doktór przyjechał na kwa- 


drans przed szóstą, ona zjawiła się 
o szóstej. Doktór objaśnił ją, co ma 
robić. Ubrała się w biały fartuch i 
poszła do pani Greene, która zresztą 
nie lubiła tamtej pielęgniarki i spo- 
dziewa się, że ta nowa będzie lepsza. 
Jednem słowem. nie było żadnych 
trudności. Poczekałem. dopóki mi się 
nie udało poinformować naszej ajentki 
o tych kaloszach i odjechałem. 

— Która to ajentka? — zapytał 
Meran. 

— O'Brien ta, która brała 
ndział w sprawie Sitwella. To sprytna 
kobieta: nic nie ujdzie jej oka i w do- 
datku silna, jak mężczyzna. 

- Jeszcze jedną rzecz będzie pan 
jej musiał zakomunikować i to jak- 
najprędzej. — Tu Markham opowie- 
dział szczegółowo o zniknięciu trucizn 
z torby doktora. — Jeżeli te trucizny 
zostały skradzione w domu Greene'ów, 
to może pańska ajentka znajdzie je.., 

Rewelacja o truciznach zrobiła za- 
równo na sierżancie jak i inspektorze 
głębokie wrażenie. 

— Na Boga! — wykrzyknął ten 
ostatni. — Czy teraz przyjdzie kolej 


na trucie? Tegoby jeszcze brako- 
wało. 
Heath patrzył na politurowaną 


powierzchnię stołu jak zahipnotyzo- 
wany. 

— Morfina i strychnina! Niema 
nawet co myśleć, żebyśmy to mogli 
znależć. Taki drobiazg łatwo ukryć. 
W każdym razie pojadę jeszcze dziś 
do naszej O'Brien i powiem jej, żeby 
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uważała. Może przyłapie kogo na 
trucicielskim zamachu. 

— Co mnie najwięcej zdumiewa 
— zauważył inspektor — to śmia- 


łość tego złodzieja. Kradzież trucizny 
zbiegła się z zabójstwem Rexa. To 
się nazywa mieć zimną krew i mocne 
nerwy! 

Cała ta sprawa jest popisem 
zimnokrwistości — odparł Vance. — 
Za temi mordami kryje się nieubła- 
gana determinacja i mądra przezor- 
ność. Nie dziwiłbym się, gdyby się 
okazało, że torba doktora była już 
zrewidowana wiele razy. Może zło- 
dziej gromadzi cierpliwie ząpasy tru- 
cizny. Dzisiejsza konfiskata mogła 
być ostatnia. Cała rzecz robi na mnie 
wrażenie planowej akcji, obmyślanej 
starannie może przez całe lata. Mamy 
do czynienia z uporczywością idee 
fixe i z szatańską logiką obłędu. 
I co jest jeszcze okropniejsze—z per- 
wersyjną wyobrażnią fantastycznie ro- 
mantycznego umysłu, z ognistym, eks- 
centrycznym, nieprzytomnym optymiz- 
mem. A taki rodzaj optymizmu po- 
siada straszliwą siłę, która wstrząsa 
dziejami narodów. Za przykład mogą 
służyć: Mahomet, Joanna d'Are, Tor- 
quemada. Agrypina i Robespierre. 
Taka siła może działać różnie i w róż- 
nych celach, lecz na dnie jej kryje 
się zawsze duch indywidnalnej rewo- 
lacji. 

— Cholera! — zaklął markotnie 
Heath. — To pan myśli, że w tej 
sprawie jest coś djabelskiego? 

— Coś anormalnego, sierżancie! 
Mieliśmy już trzy morderstwa. 1 te- 
raz wreszcie kradzież trucizny. 

Inspektor Moran wyprostował się 
i oparł łokcie o stół. 

— Więc co poczniemy? Zebra- 
liśmy się tutaj poto, żeby uradzić, co 
począć. — Usiłował mówić z urzędo- 
wym spokojem. — Nie możemy zmu- 
sić rodziny, żeby się rozjechała i nie 


możemy przydać oddzielnej straży 
każdej osobie. 
— Nie. I nie możemy zastoso- 


wać wobec nich pewnych metod poli- 
cyjnych — sarknął Heath. 

— I toby nie pomogło, sierżancie 
— rzekł Vance. Żadne tortury 
nie zmusiłyby do otworzenia ust osoby, 
która wyprawia te krwawe -orgje, bo 
powoduje nią fanatyzm i męczeń- 
stwo. 

— Możebyśmy teraz przejrzeli te 
testamenty — podsunął? Moran. — 
Może w nich odkryjemy pobudkę 
zbrodni. To chyba musi być bardzo 
potężna pobndka, panie Vance? 
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— Niewątpliwie, ale nie wierzę, 
aby to były pieniądze, chyba jako 
czynnik dodatkowy. Pobudka tych 
zbrodni musi być głębsza i musi mieć 
swoje źródło w jakiej potężnej, lecz 
dławionej namiętności. Ale finansowe 
dane mogą nam wskazać drogę do 
tych głębin. , 

Markham wyjął z kieszeni kilka 
arkuszy maszynowego pisma i rozło- 
żył je na stole. 

— Niema potrzeby studjować tego 
verbatim — rzekł. — Przeczytałem 
to i powiem panom krótko w czem 
rzecz.  Tobjasz Greene zobowiązuje 
rodzinę w swym ostatnim testamencie, 
napisanym na niecały rok przed śmier- 
cią, aby przez dwadzieścia pięć lat 
mieszkała razem i zachowała majątek 
w takim stanie, w jakim się jej do- 
stał. Dopiero po upływie- tego czasu 
będzie im wolno sprzedać majątek, 
lnb rozporządzić nim w inny sposób. 
Członkowie rodziny mogą podróżować 
i oddawać wizyty, lecz nieobecność 
ich w domu może wynosić najwyżej 
trzy miesiące na rok... . 

— Qzy w razie małżeństwa któ- 
regoś z nich zastrzeżenia te nie ule- 
gają zmianie? — zapytał inspektor. 

— Nie. Nawet małżeństwo nie 
może zmienić stanu rzeczy i osoba 
z rodziny, która wstąpi w związki 
małżeńskie, będzie musiała tak samo 
domieszkać w domu tych dwudziestu 
pięciu lat. Drugiej stronie wolno za- 
mieszkać z nią razem. W razie przyj- 
ścia na świat dzieci, testament prze- 
widuje dobudowanie dwóch małych 
pawilonów na gruntach posiadłości. 
Tylko Ada nie podlega zakazowi, jako 
nie rodzona córka Tobjasza i ONA, 
w razie wyjścia zamąż, mogłaby za- 
mieszkać gdzieindziej, nie tracąc przez 
to praw do spadku. 

— Jaką karę pociąga za sobą 
wyprowadzenie się z domu wbrew na- 
kazowi testamentn? — zapytał znów 
inspektor. 

— Zupełne wydziedziczenie. 

— Straszny był ten stary — 
mruknął Vance. — Ale propos pie- 
niędzy. Ktoś niemi rozporządza iw jaki 
sposób? 

— Z wyjątkiem małych, oddziel- 
nych zapisów — wdowa. Ona zawia- 
duje niemi za życia i ma prawo za- 
pisać je po śmierci dzieciom — ewen- 


„tualnie wnukom — jak sama zechce. 


Byle tylko nikomu obcemu. ( 

— Z czego zatem żyje obecna, 
młoda generacja Greene'ów? Czy tylko 
z hojności matki? 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Wschód słońca 4 30. 
Zachód słońca 19.40. 
Wschód księżyca 19.00 
e—a 
Dyżury aptek, 
* Jutro wnocy dyżurują następujące ap- 
'| teki Sz. Jankielewicza, (Stary Rynek 0) — 


Kalendarzyk. 
+ 2 DZIŚ* Sulpiej.i Serwilj. 
Kwiecień JUTRO: Anzelma B. W. 
LE ""[EZE 7 | Zachód księżyca 4.25 
Długość dnia 14.04 
Przybyło dnia 6.39, 
L.* Steckla (Limanowskiego 37), B. Głu- 
chowskiego (Narutowic'a 6), St. Hambur- 
a (Główna 50) L. Pawłowskiego (Piotr- 


MUZRUM MIEJSKIE historji i sztuki im. 
J. i R. Bartoszewiczów (Plac Wolności 1) 
otwarte w środy, soboty i niedziele od 
10—16. 
SLL rh 
wska 107), A. Piotrowskiego (Pomorska%1) 


| 
| 


Po wypowiedzeniu 


umowy. 

Dziś odbędzie się zebranie delega- 
tów fabrycznych Związku „Praca* w 
sprawie wypowiedzianej umowy zbio- 
rowej w przemyśle włókienniczym i 
zapadną uchwały co do dalszej akcji 
w tej sprawie 

Kównocześnie obradować będzie ko- 
mitet wykonawczy klasowych związ- 
ków zawodowych pod przewodnictwem 
posła Szczerkowskiego, a jutro odbę- 
dzie się zebranie delegatów klasowego 
związku włókniarzy. (b) 


Pdwyżka cen mięsa wie- 
przowego—od dziś. 

W wynikn ostatnich uchwał komi- 
sji cennikowej, dotyczących - podwyżki 
cen mięsa wieprzowego i jego prze- 
tworów o 10 proc, omawiana pod- 
wyżka wprowadzona zostaje w życie 
z dniem dzisiejszym, t. j. od środy, 
dnia 20 b.m. (p) 


SZ 
Przed podwyżką cen chleba 

Jak się dowiadujemy — w piątek 
dnia 22 b.m., na wniosek cechn pie- 
karzy, odbędzie się posiedzenie komi- 
sji cennikowej, dla ustalenia cen mąki 
i pieczywa. 

Piekarze motywują konieczność 
zwołania posiedznia komisji znaczną 
podwyżką cen mąki, sprowadzanej do 
Łodzi, co powoduje potrzebę wprowa- 
dzenia zwyżki ceny chleba. (p) 


Zaostrzenie konfliktu w przemyśle 
ceramicznym. 


(a) W dniu wczorajszym miała 
odbyć się konferencja zwołana przez 
inspektora okręgowego pracy inż. 
Wojtkiewicza, w sprawie zawarcia 
umowy zbiorowej w przemyśle cera- 
micznym. ` 

Na konferencję przybyli jedynie 
przedstawiciele robotników przemysłu 
ceramicznego, gdy natomiast przemy- 
słowcy jeszcze przed rozpoczęciem 
konferencji oświadczyli, że nie wezmą 
udziału i nadesłali zarówno pod adre- 
sem Inspektora Pracy, jakoteż pod 
adresem związków robotniczych od- 
nośne pisma, w którem wyrażając 
zgodę na podpisanie umowy zbiorowej, 
wskazują, iż z powodu kryzysu i 
ogromnego zastoju w przemyśle budo- 
wlanym, mogą się zgodzić na warunki 
podyktowane przez robotników, jednak 
ze zniżką płać o 20 proc. od poziomu 
płac zeszłorocznych. 

W związka z tem robotnicy po- 
stanowili zwołać ogólny wiec, na któ- 
rym zostaną uchwalone wytyczne dzia- 
łalności na przyszłość i wszezęta zo- 
stanie akcja, celem doprowadzenia do 
zawarcia umowy zbiorowej na warun- 
kach wysuniętych przez robotników. 
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Potwierdzenie pogłosek o handlarzach żywym towarem. 


Występni małżonkowie wywozili łodzianki 


do stołecznych lupanarów. 
Likwidacja domu rozpusty przy ul. 28 p. Strz. Kan. 


a) Ogólnie ntarło się mniemanie, 
iż handel żywym towarem uprawiany 
jest jedynie przez „eksport* do Poł, 
Ameryki. 

Mniemanin temn przeczy takt, ja- 
ki przed niedawnym czasem njawnio- 
ny został przez policję łódzką. Mal- 
żonkowie Józefa i Stanisław Reka- 
wieccy zamieszkali przy ulicy 28 p. 
Strz. Kan. 51 zostali zadennuncjowani 
w stycznia rb. w 4 brygadzie 


tego obserwacje i dochodzenie ujawniły 
wręcz niezwykłe szezegóły. 

Oboje małż. nrządzili u siebie dom 
rozpusty, stręczyli i werbowali dzie- 
wczęta do zawodowego uprawiania 
nierząda i czerpali z tego na utrzy- 
manie. 


wy- | 
działu śledczego. Wdrożone na skutek | 


Ustalono, że Rękawieccy od sze- 
regu lat, wykorzystując ciężkie wa- 
ranki, w jakich znajdowały się nie- 


| które dziewczyny, przyjmowali je do 


swego mieszkania pod pozorem pomo- 
cy w niedoli. 

Następnie skłaniali je do uprawia- 
nia zawodowo prostytucji, o ile zaś 
nie udawało im się to na miejscu, 
wywozili je do domów publicznych w 
innych miejscowościach. 

Tak więc ujawniono, że w lipen 
1930 r. Rękawiecka przyjęła rzekomo 
w charakterze służącej Irenę Krupi- 
nia. Gdy dziewczyna nie zgodziła się 
na propozycje Rękawieckiej, ta oświad- 
czyła, że wyjeżdża do Warszawy dla 
załatwienia pewnych interesów i za- 
brała ze sobą Krupinię. 


a 


Wręczenie Państwu zbiorów Braniekich, 


Adam hr. Branicki właściciel słynnych dóbr wilanowskich złożył na 


ręce pana Prezydenta Rzplitej akt darowizny na 


do uznania p. Prezydenta, 
dujących się w Wilanowie. 


rzecz Państwa, 


bezcennych zbiorów rodzinnych, znaj- 
Na zdjęciu p. Prezydent Rzplitej przyj- 


muje od p. Adama Branickiego akt, oraz modlitewnik królowej 
Bony, należący do zbiorów. 


a 


Odroczenia służby wojskowej. 
Komu przysługuje prawo. 


Terminy 


Jak wiadomo — w dniu 2 maja r. b. 
rozpoczynają się prace komisyj poboro- 
wych, dla poboru rocznika 1911 i star- 
szych, mianowicie 1910 i 1909, kat., ko- 
rzystających z odroczeń. 

W związku z tem aktualną się staje 
sprawa odroczeń służby wojskowej. 

Jak się dowiadujemy — prawo odro- 
czenia przysługuje tym poborowym, któ- 
rzy odbywają studja teoretyczne, wzglę- 
dnie praktyczne. Do tej ostatniej kate- 
gorji zaliczają się również terminatorzy 
(praktykanci) rzemieślnicy. 

Poborawy, odbywający studja, ubie- 
gający się o odroczenie służby wojsko- 
wej, winien złożyć do starostwa- grodz- 
kiego podanie, odpowiednio umotywo- 
wane, z załączeniem zaświadczenia wła- 
ściwego zakładu naukowego oraz odpi- 
sem zaświadczenia komisji poborowej. 
Uczniowie, terminujący w rzemiośle, 
obok zaświadczenia komisji poborowej 
(w odpisie) załączają zaświadczenie służ- 

lawcy, poświadczone przez cech wzg. 
Izbę Rzemieślniczą. 

Podania składane być winny w cig- 
gu dni 14 od chwili uznania poborowe: 
go za zdatnego do służby wojskowej. 

Jeżeli okoliczność, uzasadniająca u- 
bieganie się o odroczenie wystąpi po 
upływie dni 14 od chwili uznania pobo- 


skladania podań, 


| rowego za zdolnego do służby, podanie 


skierowane być winno do starostwa gr. 
nie później, jak w ciągu czterech tygo- 
dni od chwili upływu wspomnianych 14 
dni, od czasu uznania poborowego za 
zdolnego do pełnienia służby. 

Podania, skierowane po tym termi- 
nie, pozostawione będą bez uwzględnie- 
nia, o ile opóźnione nadesłanie podań 
nie zostało umotywowane szczególnie 
ważnemi przyczynami. 

Terminy składania podań o odrocze- 
nie służby wojskowej, według wyżej 
przytoczonej zasady, obowiązują rów- 
nież tych poborawych, którzy ubiegają 
się o odroczenie z tytułu jedynych ży- 
wicieli rodziny, jak również z tytułu o- 
dziedziczenia własności rolnej. 

Poborowi, którzy już uzyskali odro- 
czenia służby, a chcą ubiegać się o dal- 
sze odroczenie, bądź o przyznanie im 
prawa do odbycia skróconego okresu 
służby, wynoszącego pięć miesięcy, win- 
ni kierować podania do starostwa grodz- 
kiego najpóźniej do dnia 1 lipca r. b. 


Pamiętajcie 
o łnwalidach wojenp ych. 


D 


Dziewczyna nie wróciła więcej do 
Łodzi, albowiem Rękawiecka sprzedała 
ją do jednego z stołecznych domów 
rozpusty, za co podobno otrzymała 
kilka tysięcy złotych. 

Krupinia skończyła swą karjerę w 
stołecznym. szpitalu. Po kuracji wró- 
cila do Łodzi i tu znów przygarnęli 
ja Rękawieccy, angażując ją do swe- 
go zespołu. 

W mieszkanin swem Rękawiecey 
utrzymywali stale 3—5 kobiet, prze- 
ważnie niepełnoletnie. Gdy policja po 
przeprowadzeniu obserwacji wkroczyła 
do domn schadzek Rękawieckich, 
stwierdzono, że znajdowały się tam 
cztery stałe pensjonarjnszki. 

Niezależnie od stałych pensjonarju- 
szek, Rękawiecka stręczyła urodziwsze 
i młode córki sąsiadów. Jak ustalono, 
namawiała ona 16-letnią J, G. by 
przychodziła do jej mieszkania i za- 
bawiała się z mężczyznami, którzy 
tam przychodzili, obiecując jej wza- 
mian sute wynagrodzenie, 

Dalej stwierdzono, że w zakładzie 
Rękawieckich panował nadzwyczajny 
rygor. Wynagrodzenie za „pracę* 
swych dziewcząt pobierała Rękawiec- 
ka lub jej mężniek, jeżeli zaś zda- 
rzyło się, że hojniejszy gość wypłacił 
ponadto bezpośrednio coś do ręki któ- 
rejkolwiek z kobiet, zmuszona była 
ona oddać natychmiast otrzymane pie- 
niądze, 


Sutenerska para wypłacała przy- 
chodnim swym  pracownicom pewien 
procent tytułem wynagrodzenia, sta- 
łym zaś dawała całkowite utrzymanie 
i ubranie oraz kiłka złotych na drob- 
ne wydatki. 


Rękawieccy sami dokonywali za- 
kupu garderoby dla kobiet, przybo- 
rów toaletowych, preparatów hygje- 
nicznych. Od każdej Wizyty Ręka- 
wieccy pobierali 2 do 5 zł., uprawia- 
jąc stały wyzysk swych pensjonarju- 
szek. 

W toku przeprowadzonej rewizji 
policja znalazła specjalny zeszyt, w 
którym Rękawiecki prowadził szcze- 
gółową buchalterję. 

W księdze tej każda kobieta miała 
swoje konto. Na kontach tych wpi- 
sywane były ich zarobki oraz potrą- 
cenia na rzecz właścicieli. Ponieważ 
Rękawieccy pobierali wygórowane stt- 
my, przy wyliczeniach tygodniowych 
nietylko nie pozostawało nie kobietom, 
lecz okazywało się, że pozostały one 
dłużne przyczem rozmyślnie długi te 
Rękawieccy zwiększaliby w ten sposób 
związać swe pensjonarjuszki. 

Prowadząc energiczne dochodzenie 
na gruncie stolicy, policja ustalila, że 
Rękawiecka wywiozła do domów 'roz* 
pusty kilka kobiet z Łodzi. 

Rękawiecka była zwykle bardzo 
ostróżna i trudno było dociec, jakie 
sumy pobierała za dostarczenie n0- 
wych kobiet do stołecznych domów 
rozpusty. 

Po ustałenin tych taktów areśżto- 
wano 35-letnią Józetę i 25-letniego 
Stanisława Rękawieekich, których o- 
sadzono -w więzieniu do dyspozycji 
sądn. i 

Jak się dowiadujemy, na skutek 
zabiegów powołanego przez oskarżo- 
nych obrońcy, sąd zwolnił czasówo do 
rozprawy sądowej Józefę Rękawiecką: 
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Widowiska łódzkie = 


TEATR MIEJSKI: „Azef*, 
TEATR KAMRRALNY: „€mal nie soc poślubna* 
TEATR POWSZECHNY: Potasz | Perimutter. 


TEATR POPULARNY: „Wyrwicz | Fuks w Po- 

pularmym* godz. 8 i 10. 
APOLLO: „4-ch z Legji.* 
BAJKA: „Dwaj maloy”, 
CAPITOL: „Rozstrzygająca noc". 
CASINO: Upiór Paryża. 
CZARY: Tom Tiller i Bob Custer, 
CORSO: Rio Rita, 
DOM LUDOWY: „Ostatni rozkaz*, 
GRAND KINO: „Express Szanghaj”. 
LUNA: „W mrokach wielkiego miasta, 
MIMOZA: „Niebezpieczny raj*. 
ODRON: „Ułani, ułani chłopcy malowani*. 
OŚWIATQWY: I. „Kobietą bez serca*. 

IL „Rango*. 
PALACE: „Graj cyganie*. 
PRZEDWIOŚNIB: „Afryka mówi*. 
RESURSA: „Pokusa*. 
RAKIETA: „4-ch djabłów*. 
SPLENDID: „Buster na froncie”, 
WODEWIL: Ułani, ułani chłopcy mólowani. 
ZACHĘTA: „Król bulwarów”, 


Teatr Miejski. 
(ul. Cegielniana X 27). 

Dsié w środę i czwartek Irapujący 
reportaż historyczny „Azef*, Ciekawość sztuki 
leży zarówno w nieawykłej pod względem bl- 
storycznym | = dą tr postaci Azefa, 
jak I w m oberr: partji rewolucyjnej eserów 
przedstawionych w dziesięciu obrazach, peł- 
nych dramatycznego napięcia. 

Reżyserja dyr. Borowskiego. W roli tytnło- 
wej J. Winawer, 


Teatr angielski w Łodzi. 
W piątek o godz. 8.30 wiecz. wystąpi 
w Teatrze Miejskim z jednym jedynym przed- 
stawieniem angielski Teatr. Zagrana zosta- 
nie w języku angielskim świetna mea 
Shaw'sa „Candida*. Bilety już do nabycia 
w kasie zamawiań. 


Teatr Kameralny. 
(ul. Traugutta N 1). 


Duiś w środę i we czwartek baw! pu- 
bliczność wesoła sytuacyjna kómədja „Omal 
nie, noc poślubna* w wykonąniu; Macherskiej, 
Wasiutyńskiej, Krotkego, Szuberta | Znicza, 


Karol Adwentowicz w Teatrze 


Powszechnym. 
Przejazd 34. 

Dziś odnego humoru komedja 
A Hr = am i Perlmutter". 

Początek o godz. 8.30 wiecz. 

Ceny miejsc od 40 gr. do Z zł. 

Szatnia nie obowiązuje; 

Od czwartku 21-go b. m. w Teatrze Po- 
wsaechnym występy gościnne znakomitego 
artysty Karola Adwentowicza oras Stanisławy 
Mazarekówny w świetnej komedji Miłaszew- 
skiego p. t. „Drugie imię miłości*. 

Oeny od 4 zł. do 1 uł. 

W dalu występów Karola Adwentowicza 
komedja „Potasa | Perlmutter* grana będzie 
sodziennie o g. 5-8] po poł. 


Teatr Popularny. 
(Ogrodowa X. I8 tel. 178-00. 

Dawno nie rozbrzmiewała widownia Te- 
atru Popularnego takiemi hursganami śmie- 
chu, na obecnym programie p. t. „Wyr- 
wiez I Fuka w Populurnym*. 

W widowisku występują: mistrz humoru 
polskiego Leon Wyrwioz, ulubieniec publicz- 
ności łódzkiej Leo Fuks, Stanisław Sielański, 
Włodzimierz Boruński, urocza Hanka Runo- 
wiecka, oraz duet wokalno-taneczny Surina- 
Gorgi. Całość wyreżyserował Konstanty Ta- 
tarkiewicz, który wystąpi w skeczach, 

Początek o godzinie 8 I 10 wieczór. 


Łódzka Orkiestra Filharmo- 
niczna. 

W nadchodzącą niedzielę, dnia 24-go b.m. 
odbędzie się o godz. l2-ej w południe pora- 
nek symłoniczny Łódzkiej Orkiestry Fllharm. 
Będzie to przedostatni koncert symfoniczny 
w bieżącym sezonie, Jako sollstka wystąpi 
niezmiernie utalentowana skrzypaczka Nina 
Stokowska, która z tow. orkiestry wykona 
pear koncért skrzypcowy Mendellsohna. 

tem orkiestra filharmoniczna pod dyrek- 

świetnego kapelmistrza Walerjana Ber- 

ajewa w. ab symtonję Rymskiego-Korsa- 

kowa erezada* oras przepiękną suitę 
orki Bnagla „Dybuk*. 


- Pod kołami samochodu. 


W godzinach popołudniowych na ul. 
polem ag, została przejechana przez 
samochód Estera Swierkowska, zamie- 
szkała przy tejże ulicy w domu Nr. 30. 

c ciężkim ranom głowy. 
ak ustaliła policja, winą wypadku 
była sama Swierkowska, która nie za- 
stosowała środków ostrożności 
drrejściu przez jezdnię. Szofer zhiegł. 


Złodziej i falszerz w roli lekarza-dentysty. 
Sprytny lwowianin na występach w Pabjanicach. 


Sąd okręgowy unieszkodliwił opryszka na półtora roku. 


W dniu wczorajszym przed łódzkim 
sądem ckręgowym zasiadł na ławie o- 
skarżonych wydziału uproszczonego 25- 
letni Jan Szwarc, pochodzący ze Lwowa. 
Rozprawie przewodniczył sędzia Ska- 
biczewski, oskarżenie wnosi prokurator 
Grzegorzewski. 

W lipcu 1929 roku, lekarz dentysta 
Sapocznik, zamieszkały w Pabjanicach. 
zamierzając wyjechać na miesięczny ur- 
lop wypoczynkowy, poszukiwał zastępcy 
na Czas swego wyjazdu. 

Jeden ze znajomych Sapocznika po- 
lecił mu 25-letniego Jana Szwarca, któ 
ry nazajutrz zgłosił się w mieszkaniu 
Sapocznika, przedkładając swoje świa- 
dectwa z których wynikało, że jest on 
lekarzem = dentystą, oraz cały szereg 
świadectw z poprzedniej pracy. Ponie- 
waż znajomy Sapocznika polecił Szwar- 
ca jako człowieka bardzo uczciwego, 
przeto został on przyjęty przez Sapocz* 
nika na zastępstwo na czas jego wy” 
jazdu na urlop wypoczynkowy. 

Po wyjeździe ŚSapocznika, zastępca 
jego wziął się gorliwie do pracy, która 
polegała na obsługiwaniu dość licznej 
klienteli, która codziennie zgłaszała się 
do lekarza-dentysty Sapocznika. Szwarc 
inkasował również honorarja, jakie wpła* 
cali mu klienci, nie wpisując ich 
do książki przychədu lecz cho- 
wal je do własnej kieszeni, gdy który 
ze starych klientów nie mając zaufania 
do zastępcy lekarza Sapocznika oświad- 
czał Szwarcowi, że uiści honorarjum 
dopiero, gdy powróci lekarz Sapocznik, 
wówczas Szwarc oświadczał, że to tak 
prędko nie nastąpi, ponieważ Sapocznik 
wyjechał na urlop na Rivierę i nie wia- 
domo kiedy wróci. 

Na zamówione roboty dentystyczne 
przez licznie zgłaszających się klientów 
Szwarc pobrał należność — lecz robót 
nie wykonał. 

Szwarc w czasie swego zastępstwa 
poznał urodziwą i zamożną córkę tam- 
tejszego obywatela, p. K., z którą wziął 
ślub, przedkładając w kancelarji para- 
fialnej dokumenty, opiewające na nazwi- 
sko Jana Szwsrca. 

Po miesiącu wrócił do Pabjanic le- 
karz Sapocznik i po przeglądnięciu sta- 
nu ksiąg i materjału. który pozostawił 
swemu zastępcy, stwierdził, że nie zga- 
dza się on z sumami kasowemi wykaza- 
nemi przez jego zastępcę. 

Tymczasem zaczęli się zgłaszać ma- 


sowo klienci z pretensjami do Sapocz 
nika, że jego zastępca pobrał od nich 
należność za zamówione roboty, lecz ich 
dotyczczas nie wykonał. Przyciśnięty do 
muru, Szwarc przyznał się Sapoczniko- 
wi. że pobrane od klientów sumy użył 
na własne cele, lecz zwróci je, gdyż się 
bogato ożenił w Pabjanicach z córką 
zamożnego obywatela p. K. 

Na przywłaszczoną sumę Szwarc wy- 
stawił Sapocznikowi weksle, lecz ten żą- 
dał na nich także podpisu żony jego, 
na co Szwarc chętnie się zgodził: 

Nazajutrz Szwarc przyniósł Sapoczni- 
kowi weksle na sumę zł. 263 z rzeko- 
mym podpisem żony jego. 

Sapocznik zwolnił z pracy Szwarca, 
który znikł nagle z horyzontu Pabjanic, 
by po jakimś czasie wystąpić w całej o- 
kazałości w Lublinie, gdzie w podobny 
sposób nabrał szereg tamtejszych firm 
i gdy poczuł, że grunt zaczyna mu się 
palić pod nogami, zbiegł do rodzinnego 
Lwowa. 

W międzyczasie nadeszły terminy 
płatności weksli z rzekomym podpisem 
żony Szwarca, zamieszkałej i opuszczo* 
nej przez niego w Pabjanicach, które 
to podpisy okazały się sfałszowane. 

Wobec tego złożono zameldowanie 
w łódzkim urzędzie śledczym, który za 
zbiegłym oszustem wysłał listy gończe. 
Rz:komy Szwarc został aresztowany we 
Lwowie i okazało się, że prawdziwe je 
go nazwisko brzmi: Apolinary Brosz. 

Brosz podrobit sobie dokumenty na 
nazwisko Szwarca i za takowego poda- 
wał się w Pabjanicach i Lublinie oraz 
zawarł związek małżeński w Pabjani- 
cach z p. il. 

Brosz został przekazany władzom są- 


dowym w Łodzi w dniu w czorajszym | 


sąd po rozpatrzeniu sprawy uznał win- 
nym Apolinarego Brosza vel Szwarca 
wyżej zarzucanych mu przestępstw 
i skazał go za przywłaszczenie sum u 
Sapocznika na 6 miesięcy więzienia, 
za sfałszowanie weksli i dokumentów 
na jeden rok i 6 miesięcy więzienia o- 
raz za wręczenie fałszywych weksli jako 
autentycznych na l rok i 6 miesięcy 
więzienia, jednak wobec zbiegu kar — 
na łączną karę jednego roku i 6 mie- 
sięcy więzienia. 

Należy zaznaczyć, że w swoim cza- 
sie Brosz skazany został prawomocnym 
wyrokiem sądu grodzkiego w  Pabjani- 
cach za pobranie towarów galanteryj- 


0 R EE WE Z W OWCĄ 


Gwiczenia oficerów i 


podchorążych rezerwy. 


Jakie kategorje będą powołane w r. b, 


Dowództwo Okręgu Korpusu Nr, IV 
wydało obwieszczenie o powołaniu ofi- 
cerów rezerwy i podchorążych rezerwy 
na ćwiczenia wojskowe w 1932 r. 

Zgodnie z powyższem obwieszcze- 
niem — na zwyczajne ćwiczenia woj- 
skowe w 1932 r. będą powołani ofice- 
rowie rezerwy i podchorążowie rezerwy 
piechoty, kawalerji, artylerji, aeronautyki, 
saperów, łączności, samochodów, tabo- 
rów, uzbrojenia, sanitarni (lekarze) i 
marynarki wojennej. 


Oficerowie rezerwy: 

1) wszyscy, którzy byli objęci po- 
wołaniem w roku ub. lecz z jakichkol- 
wiek powodów ćwiczeń nie odbyli, 

2) wszyscy z roczników 1904, 
1900, 1899 i 1897, 

3) wszyscy podporucznicy rezerwy 
promocji 1931 r. 

Podchorążowie rezerwy: 

1) wszyscy, którzy nie odbyli dotych- 
czas ani jednego ćwiczenia, 

2) wszyscy, którzy odbywszy już 
jedno ćwiczenie, nie zostali jeszcze za- 
kwalifikowani do nominacji na podpo- 
rucznika rezerwy. 

Ochotnicy b. formacyj polskich i W. 
P. z lat 1913—1921, zakwalifikowani na 
podporuczników rezerwy przez Min. 
Spraw Wojsk. 

Podania o odroczenie terminu odby- 


cia ćwiczeń wojskowych do roku na- 
stępnego względnie przesunięcie ich o-< 
kresu na termin późniejszy w tym sa- 
mym roku oficerowie rezerwy i pod- 
chorążowie rezerwy wnoszą wprost do 
swych formacyj macierzystych. 

W razie odmowy powołany może 
odwołać się w terminie 7-wym, licząc 
od dnia doręczenia zawiadomienia o 
odmowie, do Dowódcy Okręgu Korpusu, 
właściwego dla formacji, odmawiającej, 
który rozstrzyga ostatecznie. 

Odwołanie należy wnieść w drodze 
służbowej przez Dowódcę Formacji. 

Do podań w sprawie odroczeń ter- 
minu odbycia ćwiczeń nie należy dołą- 
czać kart powołania. 

Wniesienie prośby w sprawie odro- 
czenia terminu odbycia ćwiczeń nie 
zwalnia powołanego od stawienia się w 
formacji w terminie oznaczonym w kar- 
cie powołania. 

Podporucznikom rezerwy, powołanym 
na pierwsze ćwiczenie w stopniu oficer* 
skim nie będzie wypłacony w rb. jedno- 
razowy dodatek mundurowy, a wzamian 
będzie im wydane umundurowanie i wy* 
ekwipowanie w naturze. 


Pamietaj o najbiedniejszych! 


nych u kupców pabjanickich za fałszy- 
wymi wekslami na 2 lata więzienia, któ- 
rą to karę obecnie odbywa. 

Po odcierpieniu kary Brosz zostanie 
przekazany władzom sądowym w Lubli- 
nie, a następnie we Lwowie, gdzie od- 
powiadać będzie za dokonane przestęp* 
stwa na terenie tych miast. (p) 


św 


Łódź 
ŚRODA, dnia 20 kwietnia 1932 r. 
1145—11.55 Przegląd dzisiejszej Prasy Polsk. 


RADIJO 


PROGRAM 


(tr. z W-wy). 
11.58—12.10 Sygnał czasu s W-wy, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, odery- 


tanie programu na dzień bieżący, 

12.10—13.20 Płyty gramofonowe, 

18.20—15.25 Przerwa. 

15.25—15,45 Odczyt dla maturzystów p, t. 
„Upadek i odrodzenie wojskowości pol- 
skiej w XVlll-ym w.* — wygl dr. Wa- 
cław Lipiński (tr. z W-wy), 

16.50—16.10 Odczyt dla maturzystów p. t. 
„Slenkiewicz* — wygł. prof, Konrad Gór- 
ski (tr. z W-wy). 

16.15—10.20 Komun. Państw. Urz. Wych, Fiz. 
i Państw. Zw. Sportowego (tr. z W-wy). 

16.20—16.40 „Wśród książek” — przegląd naj- 
nowszych wydawnictw omówi prof. Hen- 
ryk Mościcki (tr. z W-wy). 

16 40—16.56 ENO gramofonowe z Warsz, 

1655—17.10 Lekcja języka angielskiego (Lin- 
guaphone) (tr. z W-wy). 

17.10—17.36 Djalog p. t. „Kobak czy nie ro- 
buk*—wygł. prol. Stan. Sumiński i p. Zo- 
fja Kroczewska (tr. z W-wy). 

1735—18.50 Utwory Offenbacha w wykonaniu 
Ork. P. R. (tr. z W-wy). 

18.50—19.15 Rozmaitości. 

19.15—19.30 Kom. izby Przem. Handi. w Łodzi. 
i odczyt. programu ma dzień nast. 

19.30—19.45 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
teatrów, i płyty grumofonowe. 

19.45—20.00 Prasewy Dziennik Radjowy z 
Warszawy. 

20.00—20 15 Feljeton muzyczny z Warszawy. 

20.15—21.15 „4-ta podróż po świecie* — sudy- 
cja wesoła (tr z W-wy). 

21.15—21.30 Kwadrans literacki. Djalog Wan- 
dy Borudzkiej p, t. „Haiina-farja* (tr. 
z W-wy). 

21.30—21.50 Recital śpiewaczy Fr. Platówny 
(tr. z W-wy). 

21.50—22.30 Koncert w wykonaniu Zofji Adam- 
skiej (wiolonczela) i Zbigniew Dymka 
(fort.) (tr. x W-wy). 

22.30—22.40 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego i komun. meteorolog. z W-wy, 

2240—24.00 Spacer detektorowy po Ruropie 
(retransmisje stacyj zagranicznych). 


Łódź 
CZWARTEK, dnia 21 kwietnia 1952 r. 
11.45—11.55 Codzienny Przegląd Prasy Polskiej 
11.58—12.10 Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, odozy- 
tanie programu na dzień bieżący 
12.10—12.35 Płyty gramofonowe. 
12.35—14.00 Koncert szkolny z Fllharmon 
Warsz. Wykonawcy: Ork. Filharm. po 
dyr. Stanisława Nawrota i soliści. W pro- 
SC olskie tańoe i melodje ludowe 
tr. z W-wy). 
14 00—15.25 Przerwa. 
15.25—15.45 Odezyt dla maturzystów a „Ko- 
ściuszko* — wygł. prof. H. Mościcki (tr. 


z W-wy). 

16.50—16 15 Program dla dzieci: 
1) „Głos z oddali*—feljet. St. Karwickiego. 
2). Djalog J. Stępowskiego p.t. „Prze- 
chadzka po okręcie* (tr. s Z 

pry A Lekcja języka francuskiego (tr. 
z W-wy). 

16.40—17.10 Płyty gramofonowe z W-wy. 

17.10—17.35 „Prob em wielkiego miasta“ — 
wygl. prof Lech Niemojewski (tr, z Wwy). 

17.35—18.50 Popołudniowy koncert solistów 
(tr. z W-wy). 

18.50 — 19.15 Rozmaitości. 

19.15—19.30 Skrzynka pocztowa łódzka — 
ZE bież. omówi red. Jam Piotrowski. 

1930—19.35 Odczytanie programu na dzień 
nast, komun. Izby Śrem. Handl. w Ło- 
dsi, kalendarzyk filmowy i repertuar te- 
atrów. 

19.35—19.50 Prasowy Dziennik Radjowy. 


(Tr, z W-wy). 
19,50 —20.06 Feljeton p. t. „Łódź—miasto nie- 
kochane* — wygl. p. Marjan Dienstl- 
Dąbrowa (tr. k W-wy). 
20.10—22.15 Koncert Ruropejski z Kopenhagi. 
W programie muzyka duńska. 
22.15—22.25 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego i kom. rE 
24.00 Muzyka taneczna z W-wy. 


Nr. 109. 


Komitety domowe w Łodzi. 


Wśród zrzeszeń lokatorskich Łodzi 
powstała inicjatywa stworzenia na wzór, 
istniejących już w Warszawie t. zw. „Ko- 
mitetów Domowych", którego celem 
byłoby występowanie wraz ze Stowa- 
rzyszeniami Lokatorów o zniżkę komor- 
nego w domach oraz przeciwstawienie 
się wszelkiego rodzaju eksmisjom. 

Zaznaczyć jeszcze należy, że inicja- 
torzy występują również z wnioskiem, 
ażeby w razie otrzymania przez którego 
kolwiek z obywateli eksmisji, wystarać 
się dla niego o inne miejsce zamiesz- 
kania. 

Akcja ta jest zakrojona na wielką 
skalę i, zdaniem sfer zainteresowanych, 
winna się ona cieszyć powodzeniem, 
tembardziej, iż przyświecają jej również 
celé humanitarne. (ag) 


Walka z potajemnym 
ubojem. 


W marcu roku bież. organa policji 
państwowej i kontrolerzy obu rzeźni 
publicznych zajęli na terenie m. Łodzi 
5383 klg. mięsa z potajemnego uboju 
lub oznakowanego nieżgodnie z przepi- 
sami Rady Miejskiej z dnia l-go marca 
1932 roku. 517 klg. mięsa poddano 
zniszczeniu, jako niezdatnego do spo- 
życia. 


Akcja 
zadrzewienia miasta. 


Mimo, iż roboty sezonowe nie zo- 
stały jeszcze rozpoczęte, wydział plan- 
tacyj magistratu miasta Łodzi, siłami 
robotników własnych, zatrudnianych 
stale, w ciągu całego roku, rozpoczął 
obsadzanie drzewami ulic na przed- 
mieściach, celem podniesienia poziomu 
estetycznego i zdrowotnego ulie przed- 
miejskich. 

Należy zaznaczyć, iż obsadzone 
drzewkami są tylko te nlice przed- 
mieść, które- - w myśl wymogów pla- 


nn regulacyjnego — będą bardzo 

znacznie rozszerzone. (ag) 

Ograniczenie 
aplikantów 


W swoim czasie związek zrzeszeń 
aplikantów, jak również stowarzysze- 
nia aplikantów adwokackich i sądo- 
wych wystąpiły do naczelnej rady ad- 
wokackiej z prośbą o udzielenie zez- 
wolenia aplikantom, występującym w 
sądzie, noszenia tog, z obramowaniami 
fiołetowemi, lecz bez wypustek, jak 
dotąd bowiem aplikanci, występujący 
w charakterze obrońców na rozpra- 
wach, noszą ubiór cywilny. 

Jak informują z miejscowych zrze- 
szeń aplikantów — rada naczelna usto- 
sunkowała się do wniosku omawianego 
nieprzychylnie, stając na stanowisku, 
iż aplikanci stają na rozprawach bar- 
dzo rzadko, a pozatem okres aplikacji 
jest tak stosunkowo krótki, iż brak jest 
podstaw do wprowadzania na okres ten 
specjalnych tog. 


Bez prawa jazdy —rozjechal 
trzech przechodniów. 


Przy zbiegu ulic Pomorskiej i Pił- 
sudskiego wpadł w dniu wczorajszym 
samochód taksówka, ŁD. 80218, Nr. bo- 
czny 109, na grupę przechodniów, przy 
czem rozjechał trzy osoby: 48-letniego 
Franciszka Sałacińskiego (T relenberga 
15), 12-letniego Srula Gutmana (Pod- 
rzeczna 10) i 10-letniego Jankla Obrana 
(Smolna 9). 

Jak się okazało — samochodem kie- 
rował Wirgiljusz Kaczorowski (Wileńska 
54), podczas gdy prawo jazdy posiada i 
figuruje jako właściciel samochodu Lud- 
wik Kaczorowski. > 

Poszkodowanych pogotowie ratunko* 
we, po udzieleniu pomocy, przewiozło 
na kurację do ich mieszkań, zaś Kaczo- 
rowskiemu sporządzono protokuł, celem 
skierowania sprawy do sądu. Jp) 


—— 


DZIENNIK ŁODZKI— 20.IV.82 


Str. 1. 


14 godzin w dzień powszedni, 


po 6 godzin w niedziele i święta. 
Oto czas pracy w zakładach fryzjerskich. 


Otrzymujemy następujące pismo: 

W związku z artykułem, zamiesz- 
czonym w „Kurjerze Łódzkim*, z dnia 
18 marca r. b. p. t. „Kryzys w zawo- 
dzie fryzjerskim*, niniejszem uprzej- 
mie prosimy Szanowną Redakcję o ła- 
skawe zamieszczenie poniższego wy- 
jaśnienia w tej sprawie ze strony pra- 
cowników. 

Kryzys w zawodzie fryzjerskim po- 


większają sami majstrowie, z jednej | 


strony przez nieuczciwą konkurencję 
cen, a % drugiej przez otwieranie no- 
wych zakładów i filij, których już jest 
zawiele. Następnie twierdzenie p. Ro- 
lika, jakoby zakaz pracy w święta i 
niedziele wpływał na powiększenie 
kryzysu, nie odpowiada prawdzie, po- 
nieważ aczkolwiek przepisy w tym 
przedmiocie mają moc obowiązującą, 


Czy Mendrecki jest niepoczytalny? 


Dziś rozprawa przed sądem doraźnym. 
Nieoczekiwana koncepcja obrony. 


Jak wiadomo, w dniu dzisiejszym 
sąd okręgowy w Łodzi na sali M 1 
rozpatrywać będzie sprawę 27-letniego 
Władysława Mendreckiego, ostatnio za- 
mieszkałego przy ulicy Składowej 3, 
oskarżonego 0 dokonanie w zmowie 
z Karolem Kurewaldem napadu rabun- 
kowego na kasjera głównego na stacji 
Łódź-Kaliska, 62-letuiego, Marcelego U- 
mińskiego. 

Obecnie, jak się dowiadujemy, o- 
brońcy bandyty, posiadając dowody, iż 
Mendrecki jest syfilitykiem już od dłuż- 
szego czasu, postanowili obronę swą 
prowadzić po linji niepoczytalności 
swego klienta, spowodowanej prze- 
rzuceniem się tej strasznej choroby 
na mózg. 

Rzecz jasną, iż obrona w osobie 
adwokata Szermana będzie wnosić o 
zbadanie poczytalności  podsądnego, 
czego jednak lekarz sądowy nie będzie 
w stanie dokonać na poczekaniu, wo- 


bec czego obrona domagać się będzie 
przesłania Mendreckiego na obserwa- 
cję do szpitala dla umysłowo-chorych. 

W wypadku, o ile sąd przychyli się 
do waicska obrony, sprawa Mendrec- 
kiego, ze względu na przekroczenie 
terminu, musiałaby być skierewaną na 
drogę postępowania zwykłego. 

wypadku, o ile lekarze po dłuż- 
szej obserwacji w szpitalu, dojdą do 
przekonania, iż Mendrecki dokenał na- 
padu w stanie zamroczenia, ewentual- 
nie jest psychieznie chorym, w związ- 
ku z chorobą, na którą cierpi od sze- 
regu lat, sąd może sprawę przeciwko 
niemu umorzyć. 

O ile jednak lekarze dojdą do prze- 
konania, iż Mendrecki może odpowia- 
dać za swe czyny, sąd rozpisze nowy 
termin rozprawy przeciwko niemu, 
która rozpatrywana jednak już będzie 
w trybie zwykłym. (p) 


Prowizorjum budżetowe dla magistratu. . 
P. prezydent Ziemięcki w urzędzie wojewódzkim. 


W dnia wczorajszym prezydent 
miasta inż. Ziemięcki odbył dłuższą 
konferencję w urzędzie wojewódzkim. 

Konfereńcja tyczyła się budżetu 
miejskiego na rok 1932/33, a wła- 
ściwie jego zmniejszenia, zgodnie z za- 
leceniami ministerstwa spraw wē- 
wnętrznych. 

W budżecie zmniejszone zostan- 
niektóre pozycje wpływów  zwyczają 


nych, jak również w dziale wydatków. 

Zmiany zalecone przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych przedstawione 
zostaną radzie miejskiej do uchwalenia. 

Ponieważ zatwierdzenie budżetu 
już zmienionego może nastąpić dopiero 
w połowie maja, magistrat gospodaro- 
wać będzie w maju prowizorjum bud- 
żetowem. (b) 


(Ludzie starego miasta. 


Stojący nad grobem starzec 


przywlaszczył 150 dolarów. 


W maju r.nb. 70-letni Moszek Sle- 
un, znany ua Bałutach pod przezwis- 
em Moszek Kunersol, współwłaściciel 

domu przy ul. Limanowskiego 8, po- 
wiadomił policję, iż wnuk jego, 18-let- 
ni Chaim Slepun, napadł na niego i 
w celu zamordowania go, zadał mu no- 
żem szereg ran w piersi i głowę, 

W związku z usiłowaniem zabój- 
stwa dziadka, młody Chaim Slepun 
rż aresztowany i skazany przez 
sąd. 
Oskarżenie wnuka przed policją wy- 
wołało wielkie wrażenie wśród miesz- 
kańców całej dzielnicy, którzy wzięli 
mu za złe spowodowanie aresztowa- 
nia bliskiego krewnego. Od chwili, gdy 
sąd okręgowy wydał na młodego Sle- 
puna wyrok skazujący, na mocy zeznań 
dziadka, Moszek Slepun zdobył sobie 
w całej dzielnicy wielu wrogów, któ- 
rzy przepowiadali mściwemu starcowi 
jakieś nieszczęście za oddanie krów- 
nego w rące policji. 

We wrześniu roku ubiegłego mał- 
źżonkowie Paciorkowscy, po adsjący 
skłep z vabiałem w domu Slepuna, za- 
proponowali mu, aby sprzedařim swo- 
je mieszkanie, znajdujące się w tymże 


domu. Chciwy starzec zgodził się na 
propozycję Paciorkowskich i zażądał 
250 dolarów odstępnego. Paciorkowscy 
wpłacili Slepunowi 150 dolarów z ty- 
tułu zadatku, obowiązując się dópłacić 
resztę po wyprowadzeniu się Slepuna 
z lokalu. Starzec postanowił jednak 
zarobić podwójnie i lokai swój sprze- 
dał niejakiemu Toruńczykowi za kil- 
kaset dolarów, nie zwracając jednakże 
Paciorkowskim wziętych od nich 150 
dolarów. 

Gdy Paciorkowscy wobec świad- 
ków zażądali od Slepuna zwrotu pie- 
niędzy lub oddanie do ich dyspozycji 
lokalu, Slepun zaparł się wzięcia od 
nich pieniędzy, wobec czego ci powia- 
domili policję o oszustwie. ! 

Powyższa sprawa znalazła się w 
dniu wczorajszym na wokandzie sądu 
okręgowego w Łodzi. Slepun do winy 
się nie przyznał, wyjaśniając, iż padł 
ofiarą zemsty Paciorkowskich, będą- 
cych rzekomo narzędziem w ręku wro- 
giej mu rodziny, która fałszywie przez 
podstawionych Paciorkowskich chce się 
na nim zemścić za przyczynienie się 
do skazania wnuka jego, 15-letniego 
Chaima Slepuna. 


to jednak prawie wszystkie zakłady 
fryzjerskie każdego dnia czynne są od 
T—8 rano miast od 9, do 8 i 9 wiecz. 
miast do 6 wieczorem. W niedziele 
zaś i święta zakłady te czynne są, nie 
proponowane przez majstrów 2 godzi- 
ny „lekkiej pracy” a faktycznie czyn- 
ne SĄ przeciętnie 6 godzin ciężkiej 
pracy, pomimo wyraźnych i ostrych 
zakazów. 

I to właśnie, taki stan, jest powo- 
dem powiększenia kryzysu, gdyż 
1-6 jest to kapitalistyczna zasada: 
większa praca, mniejsza płaca, która 
z natury rzeczy pociąga za sobą ob- 
niżkę cen, po 2-gie wytwarza bezrobo- 
cie wśród pracowników, którzy zkolei 
z konieczności albo otwierają nowa 
zakłady, albo uprawiają swój zawód 
po mieszkaniach prywatnych, wytwa- 
rzając tem szaloną konkurencją — ob- 
niżkę cen i brak klientów w oficjal- 
nych otwartych zakładach. 

A więc nie przedłużanie czasu pra- 
cy i wytwarzanie jej w niedziele i 
święta złagodzi kryzys, a skrócenie 
czasu pracy i odpowiednie podzielenie 
pracy między wszystkich bezrobot- 
nych pracowników fryzjerskich, oraz 
respektowanie przepisów © czasie pra- 
cy. — 

Ządanie majstrów uruchomienia za- 
kładów fryzjerskich w niedziele i Świę” 
ta zakrawa wprost na kpiny i naigra- 
wanie się z obowiązujących ustaw pań- 
stwowych, gdyż za czasów okupacji 
niemieckiej warunki życiowe były ró- 
wpież bardzo złe i panowie majstro- 
wie wówczas nie pomyśleli nawet o 
takich niedorzecznościach, lecz solid- 
nie stosowali się do zarządzeń władz 
piermieckich. z respektem wykonywali 
te zarządzenia i zakłady punktualnie 
otwierali o godz. 9 rano, a zamykali o 
6 wieczorem. W niedziele zaś i święta, 
jak Bóg przykazał i władze niemiec- 
KIH AEAN y — należycie odpoczy- 
wali. 


W końou wyjaśniamy, że za godzi- 
ny nadliczbowe. przepracowane każde- 
go dnia, Oraz za niedziele i święta, 
majstrowie nie płacą pracownikom sto- 
sownie do przepisów, a wprost zwy- 
czajnie stosują prowizję. 

Gdy zaś chodzi o podatki, to cyfry, 
podane przez p. Rolika, świadczą © je- 
go prawdomówności. Jakby mógł ist- 
nieć zakład fryzjerski mając 5 złotych 
erui — obrotu? I to są wprost 

piny. 

Wobec powyższego jeszcze raz 
stwierdzamy, że tylko zachłanność i 
krótkowzroczna polityka majstrów, jest 
powodem powiększania się kryzysu w 
zawodzie fryzjerskim. 

Wyrażając podziękowanie Szanow- 
nej Redakcji, kreślimy się z należnem 
poważaniem 

Zw. Zawodowy Pracowników 
i PZ ZI 


Przytaczamy powyższe pismo jake 
tran 4 peyar naginania najistot- 
niejszych iuteresów licznej warstwy 
PROBA do wymogów rzekomej 

onieczności, a w istocie dla ko- 
jenia egoistycznych pretenayj grupy 
pracodawców., 


E 


Po zbadaniu całego szeregu świad- 
ków, którzy jednakże do sprawy nic 
konkretnego nie wnieśli, sąd doszedł 
do przekonania, iż Slepun dokonał jed- 
nak oszustwa i skazał go na 6 miesię- 
cy więzienia, ponawia ~ 
s a” zawiesić pg: mae at 
ze w: u na jego wiek i dotychcza- 
Sową Sokaralność Bronił oskarżonego 


adw. baja 
Niezależnie od wydanego wyroku, 


sąd przyznał akcję cywilną w wyso- 
kości dolarów 150 małżeństwu Pacior- 
kowskim. (p) 


S 
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Z Niemiec przez Gdańsk do Łodzi 


Wykrycie wielkiej afery celnej. 
Nowy sukces komisarza straży granicznej, 


W Gdańsku mieści się jedna z wiel- 
kich firm handlowych, „J Uhlmann*, 
iein ma zadanie wyrób części meb- 
owych. 

irma ta, której obroty roczne siy- 
gają miljonów guldenów gdańskich, 
przyczem firma „J. Uhlmann“ wyroba- 
mi swemi zalewa rynki polskie, osią- 
gając z handlu w Polsce bardzo po- 
ważne sumy. 

Jak wiadomo — na zasadzie kon- 
wencyj Gdańsk może wywozić do Pol- 
ski wyroby wykonane z surowców — 
- ję reka z Polski i specjalnie 

a Polski przeznaczone, natomiast 
nie wolno wywozić z Gdańska do Pol- 
ski wyrobów, sprowadzonych tam z 
Niemiec, z przeznaczeniem na sprze- 
daż i użycie wyłącznie na terenie 
wolnego miasta. 

Ostatnio, jak ustalono, firma „J, 
Uhlmanu* sprowadziła do Gdańska z 
Niemiec kilkadziesiąt tysięcy okuć i 
różnych części metalowych, do mebli, 
jak sprężyny i t. p. pod pozorem, iż 
transport ten zużyty zostanie na tere- 
nie wolnego miasta nie będzie przesła- 
ny na teren Polski. 

Tymczasem jak ustaliły organa 
straży granicznej, tirma „J. Uhlman* 
wysłała do Łodzi transport wspomnia- 
nych sprężyn i okuć pochodzenia nie- 
mieckiego, wagi około 5000 kg., pod 
adresem największej hurtowni mebli 
w Łodzi, mianowicie dla firmy „Wolf 
Pakała* (ul. Południowa Nr. 2). 

„ "Transport ten, przedstawiający war- 


| 


tość kilkudziesięciu tysięcy złotych? 
zwrócił uwagę funkcjonarjuszy straży 
granieznej. Po przeprowadzeniu docho- 
dzeń transport skonfiskowano, jakkol- 
wiek firma zdołała już, podczas posto- 
ju wagonów na stacji, sprzedać prze- 
mycane towary za sumę kilku tysięcy 
złotych. 

W związku z ujawnieniem, iż to- 
war został sprowadzony z Niemiec w 
drodze nielegalnej, przez „dziurę gdań- 
ską*, władze podjęły energiczne docho 
dzenia, aby ustalić czy firma łódzka 
działała w dobrej wierza, czy też na- 
była przemycany transport z całą 
świadomością, iż nadszedł on w dro- 
dze nielegalnej, 

Do chwili. przeprowadzenia docho- 
dzeń zatrzymano właściciela firmy i 
kulku pośredników handlowych, 

Jednoczeście władze wystąpiły o 
ukaranie firmy gdańskiej, przemycają- 
cej do Polski towary, sprowadzane z 
Niemiec. 

Jeśli okaże się, iż firma „Wolf Pa- 
kuła* działała w dobrej wierze, wów- 
czas konsekwencje za niestosowanie 
się do obowiązującej między Gdańskiem 
a Polską poniesie tylko firma gdańska, 
natomiast w wypadku ujawnienia złej 
woli ze strony firmy łódzkiej — spra- 
wa skierowana będzie na drogę sądo- 
wą i na wypadek ustalenia, iż prze- 
myt wyrobów niemieckich dla firmy tej 
odbywał się częściej, będzie ona ska- 
ana na bardzo wysoką grzywnę. (p) 


Strajk w rzeźni chojeńskiej. 


Delegacja rzeźników w starostwie. 


(a) Przed kilku dniami w rzeźni 
chojeńskiej wybuchł zatarg między dzier- 
żawcą rzeźni, a rzeźnikami na tle wy- 
stawienia przez dzierżawcę nowych wa- 
runków, które winny być stosowane 
w czasie uboju. 

Ponadto wysunięte zostały również 
przez dzierżawcę nowe warunki co do 
opłat, pobieranych od rzeźników za ko- 
rzystanie z urządzeń rzeźni. 

Rzeźnicy, nie godząc się na wysta- 
wione przez dzierżawcę warunki jedno- 


myślnie rozpoczęli bojkot rzeźni cho- 
jeńskiejj dokonywując czasowo uboju 
w rzeźniach łódzkich, mimo znacznie 
droższej kalkulacji, z powodu zwiększe- 
nia kosztów transportu. 

Równocześnie zaś delegacja rzeźni- 
ków zwróciła się do przewodniczącego 
wydziału powiatowego sejmiku łódzkiego, 
starosty A, Rżewskiego. P, starosta przy- 
rzekł delegacji zająć się powyższą spra- 
wą i wydać w tej mierze odnośne za- 
rządzenia. 


i R 


Wypłata państwowej zapomogi doraźnej 
za miesiąc kwiecień 1932 roku. 


Magistrat m. Łodzi — Urząd Zasiłko- 
wy dla Bezrobotnych — podaje do wia- 
domości osób zainteresowanych, że dnia 
22-go kwietnia 1932 roku rozpocznie się 
wypłata państwowej zapomogi dorażnej 
za kwiecień dla bezrobotnych robotników, 
posiadających rodzinę na wyłącznem u- 
trzymaniu, którzy zgłosili się do biura 
Urzędu Zasiłkowego przy ul. Zaromakiego 
Nr. 44 i zostali do zapomogi uprawnieni. 
= zj prawa do zapomogi doraźnej 


Również nie mają prawa do zapomogi 
bezrobotni, w których rodzinie, porosie 
we wspólnem gospodarstwie domo- 
ped choć jeden członek pracuje Inb po- 
siada inne źródła dochodów, równe lub 
wyższające ew. zapomogę. 
Stawki zapomogowe wynoszą: 
1) dla mających 1 — 2 
osoby na utrzymaniu 20 złotych miesię- 


cznie, P 
2) dla ch, mających 3 — 5 
osób na 32 złotych miesię- 


8) dla bezrobotnych, posiadających po- 
nad 5 osób na utrzymaniu 40 złotych 
miesięcznie. 


Bezrobotni, posiadający dochody lub 
zarobki m ph eaa gaeth a dam, pai 
proc. ienion, w. - 
mują Hal inwe zapomogi, a mianowicie: 
1) posiadający dużą rodzinę — staw- 
_ kę dla średniej rodziny, i 
2) posiadający średnią rodzinę —staw- 
kę LĄ małej rodziny, z 
3), posiadający małą rodzinę—50 proc. 
stawki małej, 


Wypłaty odbywać się będą w lo- 
kalu Urzędu Zasiłkowego dla Bezrobot- 
nych przy ul. Żeromskiego Nr. 44 w go- 
dzinach od 9-ej do 14-ej, według nastę- 
pującego porządku: 

Piątek, 22 kwietnia — litery: A, B, 
©, D, E, F, 6, H. 

Sobota, 23 kwietnia — litery: I, J, K, 

, b, 

Poniedziałek, 25 kwietnia — litery: 
M, N, O, P, R. 

Wtorek, 26 kwietnia — litery: S, T, 
U, W, Z, Ż. 

Bezrobotny, zgłaszając się po odbiór 
zapomogi, powinien okazać: 

1) dowód osobisty, względnie inne u- 
rzędowe zaświadczenie tożsamości, 

2) legitymację P.U.P.P. stwierdzającą 
fakt ia się do kontroli stałej co- 
najmniej raz w ciągu ostatnich dwóch ty» 
godni. 


5) katko Eganek swoją i 


członków rodziny, p 
oyan i będących we wspólaem gospodar- 
stwie. 


Byle uratować szwagra. 


W więzieniu nauczył się fałszować monety, 
Pięć lat ciężkiego więzienia. 


W jesieni r. ub. ukazały się na tere- 
nie Łodzi w obiegu fałszywe monety 20 
i 50-groszowe, oraz jednozłotowe. 

Pewne ślady wskazywały, iż baza o- 
peracyjna fałszerzy mieści się w dziel- 
nicy bałuckiej, albowiem falsyfikaty po- 
jawiały się najczęściej i najliczniej na 
tamtejszych targowiskach, a ponadto ró- 
wnież w dzelnicy bałuckiej najczęściej 
spotykano falsyfikaty w sklepach z arty- 
kułami spożywczemi, 

W wyniku żmudnych poszukiwań wła- 
dzom śledczym udało się wpaść na trop 
fałszerzy właśnie dzięki temu, iż wyzby- 
wali się oni falsyfikatów w różnych skle- 
pach. W wyniku zaczerpniętych u jedne- 
go z właścicieli sklepów, Birenfelda, da- 
nych, organa policji śledczej przeprowa- 
dziły szczegółową rewizję w mieszkaniu 
Jana Lipmana, przy ulicy Zawiszy 27. 
W trakcie wkroczenia policji do wspom- 
nianego mieszkania Lipman rozmawiał z 
przybyłym do niego szwagrem, przyczem 
zajęty był opiłowywaniem sfałszowanych 
monet. Zarówno Lipmana jak i szwagra 
jego, Szczerbę Bolesława aresztowano. 
W mieszkaniu Lipmana znaleziono róż- 
ne przyrządy i zapas gotowych falsyfi- 
katów, mianowicie 200 sztuk l-złotówek 
oraz pewną ilość fałszywych 20-o i 50- 
groszówek. W mieszkaniu Szczerby ni- 
czego podejrzanego nie znaleziono. 

W dniu wczorajszym 30-letni Jan Li- 
pman i 27-letni Bolesław Szczerba sta- 
nęli przed sądem okręgowym w Łodzi. 
Sprawę rozpoznawał wiceprezes lllinicz, 
w asystencji sędziów Łozińskiego i Eh- 
renkreutza, oskarżał pprokurator Kowal- 
ski. 

Oskarżeni nie przyznali się do winy, 
wobec czego odczytano zeznania Lip- 


mana z dnia aresztowania go, t.j. z 2$ 
listopada 1981 r. Lipman zeznał wów- 
czas, iż dostał się w swoim czasie do 
więzienia za kradzież. Karę odbywał w 
Łęczycy. Przebywał tam również niejaki 
Wojciechowski, odbywający karę więzie- 
nia za fałszowanie pieniędzy. Od owego 
Wojciechowskiego Lipman nauczył się 
podrabiać monety. 

Po wyjściu z więzienia, w styczniu 
1931 r., nie mógł otrzymać pracy, wo- 
bec tego, po upływie kilku miesięcy by- 
towania w skrajnej nędzy, pożyczył od 
swej siostry 10 zł. na zakup materjałów 
potrzebnych do fałszowania monet, jak 
gips dla odlewu form, cyna, pilniki i td. 
Szczerba, szwagier Lipmane, przybył — 
wedle tych zeznań specjalnie dla ode- 
brania pieniędzy) pożyczonych dziesię” 
ciu złotych) i przyglądając się pracy Li- 
pmana—nie pomagał mu, a zatem nie 
był jego wspólnikiem. 

Inne zeznanie Lipmana, z dnia 4 sty- 
cznia r. b., wskazywało, iż nie fałszował 
on monet, a tylko użyczył swego mie- 
szkania niejakiemu Bolesławowi Jarkie- 
wiczowi, znanemu pod pseudonimem 
Zółtego Bolka. Ten właśnie Jarkiewicz 
był farszerzem. Przeprowadzone w związ- 
ku z temi zeznaniami dochodzenie za- 
dało im jednak kłam. 

Jakkolwiek Lipman osłaniał szwagra 
a ten również nie przyznawał się do wi- 
ny, sąd, w wyniku rozprawy, w przekona” 
niu, iż zarówno Lipman, jak i Szczerba 
wspólnie fałszowali monety, a Lipman 
ponosi więcej winy jako organizator, ska- 
zał 30-letniego Jana Lipmana na 5 lat 
ciężkiego więzienia, zaś 27-letniego Bo- 
lesława Szczerbę na trzy lata ciężkiego 
więzienia. (p) 


Wyrok w procesie „Wi-Ma*, 


Dwaj skazani, pomocnik magazyniera 
uniewinniony. 


Przed paru dniami na wokandzie są- 
du okręgowego w Łodzi, w wydziale 
karno-odwoławczym, znalazła się spra- 
wa z oskarżenia pracowników „Widzew- 
skiej Manufaktury”: kierownika sprzeda- 
ży, Rabinow'cza, magazyniera Hirszber- 
ga i zastępcy magazyniera, Wajsberga. 


Podmiotem sprawy była skarga ape- 
lacyjna, zgłoszona przez wyżej wymie* 
nionych, wobec skazania ich przez sąd 
grodzki na więzienie za niedozór i czę- 
ściowe wyprzedanie opieczętowanych 
przez władze skarbowe towarów. 

Jak już donosiliśmy władze skarbo- 


we zajęły towar na sumę dziewięć mil- 
jonów złotych, gjy nie bacząc na to 
„Wi-Ma” wyprzedała około połowy za- 
jętego towaru, na sumę 4 i pół miljona 
złotych. 

W dniu wczorajszym sąd ogłosił 
wyrok, postanawiący: w stosunku do 
Rabinowicza (4 miesiące) i do Hirszber- 
go (2 miesiące) wyrok sądu grodzkiego 
zatwierdzić, zaś w stosunku do Wajs- 
berga wyrok został uchylony i ostatni 
oskarżony, pomocnik magazyniera, zo% 
stał zwolniony od winy i kary. (p) 


O „rozsiewanie uwłaczających wieści“, 


Echa parcelacji „miasta-lasu* Sokolniki. 
P. Rozstocki skarży, 


W dniu wczorajszym przed sądem | koliduje wyraźnie z przepisami i roz- 


grodzkim w Łodzi stanął Bolesław 
Karsznicki, współwłaściciel biura po- 
dań przy ulicy 11 Listopada 41, os- 
karźony o to, iż w miesiącu lutym ro- 
zesłał szereg listów do nabywców par- 
cel maj. Sokolniki, wzywając ich do 
zrzeszania się w celu przeciwstawienia 
się oszukańczym machinacjom, doko- 
nanym przez właściciela maj. Sokol- 
niki, Aleksandra Rozstockiego. 
29-letni B. Karsznicki wyjaśnił na 
rozprawie, iż sam jest nabywcą dział- 
ki leśnej we wspomnianym majątku, a 
równieź szereg osób z rodziny nabyło 
działki sokolniękie, nie mogąc uzyskać 
tytuła własności. Jako poszkodowany 
uważał za konieczne przeprowadzenie 
akcji, mającej na celu windykowanie 
sum, wpłaconych za nabytą ziemię. 
Obrońca oskarżonego, adw. Ratał 
Kempner, w spokojnem i rzeczowem 
przemówienia wywiódł, iż akcja par- 
celacyjna właściciela maj. Sokolniki 
nie jest“ przeprowadzona formalnie i 


porządzeniami ministerstwa reform rol- 
nych, a że akcja ta naraziła bardze 
wiele osób na straty dowodzi fakt, iż 
do sądu masowo napływają skargi po- 
szkodowanych. 

Mec. Kempner wskazał dalej, iż 
w wielu pismach, zarówno w Łodzi, 
jak i w innych miastach, w kilkudzie- 
sięcia artykułach stawiano bar. Roz- 
stockiego wiele zarzutów, z których 
ten nie oczyścił się dotychczas, 

Mec. Kempner zwrócił się do sądu 
z wnioskiem o przerwanie rozprawy 
dła powołania świadków, w osobach 
tych wszystkich, którzy złożyli już 
skargi na p. Rozstockiego, przeciw 
któremu oddzielnie prowadzi się w urzę- 
dzie śledczym dochodzenie, oraz dla 
przedłożenia sądowi wykazu spraw, 
zgłoszonych przeciwko Rozstockiemu. 
` Mimo gwałtownego sprzeciwu pêt- 
nomocnika skarżącego sąd wniosek 
mec. Kempnera przyjął i sprawę przer- 


wał. (p) 
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Wystawa kresowa w Lublinie 


aprodukuje prace uczniów i uczenie szkól zawodowych 


Towarzystwo Popierania Kształcenia 
wodowego w Lublinie organizuje Wy- 
wę prac uczniów i uczenic szkół 
wodowych, w której udział weźmie 30 
kół męskich ilżeńskich z terenu wo- 
sództwa Lubelskiego i Wołyńskiego. 
em Wystawy jest popularyzacja 
ztałcenia zawodowego otaz przedsta- 
enie w tym celu prac i rozwoju szkol- 
ctwa zawodowego. 


Ponieważ wspomniane województwa 
ają w swoim obrębie ziemie kresowe, 
zeto wskazanem jest zainteresowanie 
mi ziemiami wszystkich  ebywateli 
eczypospolitej—tem więcej, że wysta- 
a ta będzie nietylko pokazem prac 
zniowskich, ale i sprawozdaniem z 
tychczasowo poczynionych wysiłków 
ciągu 12 lat niepodległości Pol- 


b 

Wystawa Szkolnictwa . Zawodowego 
pj. Lubelskiego i Wołyńskiego zostanie 
warta w dniu 22 maja 1932 r. trwać 
dzie do 31 maja 19532 r. W Wysta- 
e bierze udział 30 szkół zawodowych 
skich i żeńskich (rolniczych rzemie- 
iczo - przemysłowych, technicznych 
handlowych). 

Komitet Wystawy wyłonił następują” 

sekcje: 

1) propagandowo - prasową, 2) po- 
gdkową, 3) statystyczną, 4) psycho- 
chniczną, 5) handlową, 6) rolniczą, 

rzemieślniczo-przemysłową i techni- 
ną oraz $) zawodowego szkolnictwa 

skiego. 

Wspomniane sekcje przy pomocy 
któw świetlnych i innych tem podo* 
ych technik opracowują statystykę 
kolnictwa zawodowego, dorobku szkół, 
prezentujących działy: stolarski, budo- 
any, tapicerski, ślusarski, kowalski, 
jektromonterski, koronkarski, bieliźniar= 
i, krawiecki, koszykarski, handlowy z 
ntorem i działem sprzedaży, tkacki, 


przetwórstwo, ogrodnictwo i t. p. Obok 
tego będzie dział demonstrujący rezul- 
taty wychowania młodzeży szkół zawo- 
dowych, streszczające się w zagadnie- 
niu: obrony Państwa, rozwoju gospodar- 
czego Państwa, pracach społecznych i 
pracach samokształcenia. Atrakcją Wy- 
stawy będzie kawiarenka, radjo, kinema- 
tograf, za pomocą którego wyświetlać 
będziemy film demonstrujący czynności 
młodzieży szkół zawodowych. Niezaleź- 
nie od tego w czasie trwania wystawy 
szkoły zawodowe przygotowują występy 
chórów, orkiestr szkolnych, święto wy- 
chowania fizycznego i operetkę narodo- 
wą „Wiesław*. Pozatem wygłoszony 
zostanie szereg odczytów na temat 
szkolnictwa zawodowego. 

Komitet Wystawy, pragnąc w sposób 
jaknajdokładniejszy przedstawić pracę, 
jaka rozwija umysł młodzieży i uspraw- 
nia ją pod względem technicznym, or- 
ganizuje również wystawę książek i map, 
któremi posługuje się młodzież 

Mając na uwadze wycieczki z poza 
Lublina i dalszych ośrodków Polski Ko- 
mitet Wystawy przygotował miejsca na 
noclegi, zapewnił tanie i obfite obiady 
w cenie 80 gr. do 1 zł. i organizuje na 
dworcu kolejowym biuro informacyjne, 
specjalnie uproszeni przewodnicy opro- 
wadzą wycieczki po starym grodzie, bo- 
gatym w wypadki historyczne, pokazu- 
jąc zwiedzającym: 

1) Zamek Królewski z ciekawą pod 
wżdlędem  architektonicznym kaplicą. 
2) Katedrę. 3) Bramę Krakowską, 
Grodzką, Trybunalską. 5) miejsce zna- 
ne z legend w historji polskiej. 6) dom, 
w którym ujrzał światło Wincenty Pol. 
7) Muzeum. 8) Pomnik Unii Lubelskiej, 
9) ślady prac Władysława Jagiełły—jak 
kościół Wizytkowski. 10) Uniwersy- 
tet i t. p. 


-Echa upadłości 


Przemysłu Dzianego i Jedwabnego S. A.” 
Sąd apelacyjny zatwierdził układ. 


We wrześniu 1930 r. 
Łodzi ogłosił upadłość firmy „Prze- 
ysł dziany i jedwabny Sp. Akc.* z 
dzibą w Łodzi przy ul. Senatorskiej 29, 
lans firmy zamykał się sumą 667.466 81 

Chwilę otwarcia upadłości oznaczo- 

na dzień 14 września 1930 r. tym- 
asowo, 

W maju 1931 r. odbyło się zebranie 
lerzycieli upadłości, celem zawarcia 
iązku wierzycieli. P. Włodzimierz Po- 
ski w imieniu upadłej firmy zapro- 
nował spłatę wierzytelności w wyso- 
ści 30 proc., płatnych w 3 ratach 
znych, przyczem pierszwa rata płatną 
ała być po upływie roku od chwili 
awomocnienia się wyroku zatwier- 
jającego układ. 


= sadze głosowało wówczas 
wierzycieli, reprezentujących sum 
311.586.66, co 3 > 


co stanowiło przeszło 


W obecnych ciężkich czasach jest 
pżko nawet do więzienia się wprosić, 
cóż dopiero mówić, by się ktoś mógł 
ięzienia.,. wyprosić 

Podobne stosunki panują i w St. 
śdnoczonych Ameryki północnej. 

Pozostający od dłuższego czasu bez 
cy niejaki John Franklin z Los An- 
los, będący. cieślą z zawodu, doszedł 
przekonania, że jedynie w więzie- 
h mógłby znaleźć dach nad głową 
rzy razy na dzień ciepłą strawę. — 
lał się do szeryfa, powiedział mu, 
jest włóczęgą, by go aresztował i 
więzienia odesłał, pun mógłby 
zeby wać bodaj dotąd, do się cza- 
nie... poprawią. Szeryf ówił aie 
dząc dostatecznych przyczyn. Fran- 
n rę ale na dragi dzień znów 
WT: z samą proś na trzeci 
leń także, Wtedy widząc, że ani sze- 
„ani jego pomocnicy nie chcą go 


sąd handlowy | 3/4 ogółu wierzycieli. Układ został uzna- 


ny za prawnie zawarty. 

Po zebraniu wierzycieli, pełnomocnik 
firmy „S. i J. Hyman Ltd” wniósł sprze- 
ciw i prosił sąd o niezatwierdzenie ukła- 
du i nakazanie likwidacji majątku 
upadłej firmy, gdyż przeprowadzona 
ekspertyza dowiodłaby kolosalną sumę 
strat, które wykazuje porównanie bilan- 
su na dzień 30 grudnia 1930 r. bilan- 
sem późniejszym. 

Sąd po wysłuchaniu stron i zbada- 
niu załączonych sprawozdań ubiegłych, 
układ zawarty pomiędzy. upadłą firmą, a 
wierzycielami zatwierdził. 

d wyroku, zatwierdzającego układ, 
wniesiono s«argę apelacyjną do sądu 
apelacyjnego w Warszawie. 

Sąd apelacyjny jednak wyrok sądu 
okręgowego w Łodzi zatwierdził. 

—— 


Aby przetrwać ciężkie czasy. 
Czlowiek, który koniecznie chciał „siedzieć“. 


osadzić w więzieniu, ;porwał za kała- 
marz i wyrzucił go przez szybę na 
dwór. Wtedy dopiero, gdy z okna wy- 
padła z brzękiem wybita szyba, szeryf 
aresztował go pod zarzutem „złośliwe- 
go niszczenia cudzej własności*, 


Przy uboju wieprza. 


Na terenie rzeźni miejskiej, przy 
ul. Inżynierskiej 1, uległ wypadkowi 
rzeźnik, 88-letni Roman Romiński (Ka- 
ły. Lwowska 1). _ 

Romiński, podczas ubijania wie- 
prza, zadał sobie przez nieuwagę głę- 
boki cios nożem w lewe przedramię. 

Lekarz pogotowia, po udzieleniu 
pierwszej pomocy, przewiózł poazkodo- 


Padła z głodu—przy kon- 
troli w PUPP. 

W dniu wczorajszym przed siedzi- 
bą Państwowego Urzędu Pośrednictwa 
Pracy, przy ul. Matejki 9, upadła 
bezprzytomna na ziemię 24-letnia Kor- 
nela Korczak, zamieszkała przy ulicy 
Ublęgorskiej 5. 

Lekarz pogotowia stwierdził u nie- 
szczęśliwej ogólne osłabienie, spowodo- 
wane głodem i odwiózł Kornelę Kor- 
czak do domn. 

Omawiana przybyła do PUPP. dla 
kontroli, jako bezrobotna. (p) 


| c a a aa 
BEE Pal i żądaj tylko gilzy "e 
„LEGJONOWE* 
wytwórni „ŚWIATOWID* 
ŁÓDŹ, Cegielniana 19, tel. 134-86. 


Okradziony 
naczelnik więzienia. 


W dniu wczorajszym władze policyj- 
ne powiadomione zostały o bezczelnej 
kradzieży, dokonanej w mieszkaniu na- 
czelnika więzienia piotrkowskiego, Bar- 
giella zamieszkałego przy tamtejszem 
wiezieniu. 

Niewykryci sprawcy dostali się do 
mieszkania nacz. B. skradli garderobę, 
oraz bieliznę wartości około 500 zł. 

Pomimo energicznego dochodzenia 
na ślad złodziei nie natrafiono. (b) 


Falszowane mleko i soki. 


W dniu wczorajszym przed sądem 
grodzkim w Łodzi rozpatrywano kilka 
dziesiąt spraw o fałszowanie mleka, so- 
ków i innych środków spożywczych. (p) 


W iadomości sportowe. 
zaa o R LRC ŁR, 


Drużyna bokserska Unionu | Program zawodów  strze- 


walczyć będzie 
w Warszawie. 


Drużyna bokserska 5. S. Unionu u- 
daje się w sobotę do Warszawy celem 
rozegrania spotkań drużynowych z 
„Gwiazdą“ i „Jordanem“. Jordaniści 
już powrócili onegdaj do Polski i spot- 
kanie ich z Unionem będzie pierw- 
szem po powrocie z Makabiady. Unie- 
niści wyjeżdzają w następującym skła- 
dzie; Bitzer II, Bitzer I, Frank, Mann, 
Höhne, Baranowski, Seidel, Warm, 
Paul i Stibbe. 


Bocheński w Zgierzu. 


W niedzielę o godz. 15-ej odbędą 
się, pod protektoratem kuratora Gadom- 
skiego, wielkie zawody pływackie szkół 
średnich o puhar przechodni. w basenie 
zgierskim, w których wezmą udział rów- 


nież czołowi płewacy warszawskiego 
AZS-u z mistrzem  Bocheńskim na 
czele. 

Polus, Sipiński i Arski 


w Łodzi. 


Dowiadujemy się, żena zawody bok- 
serskie IKP, które odbędą się w nad- 
chodzącą niedzielę w sali teatru Popu- 
larnego przy ul. Ogrodowej o godz. 
11-ej, przybędą z Poznania, Zprócz Ar- 
skiego, również tegoroczni mistrzowie 
Polski—Polus i Sipiński. Program walk 
organizatorzy ustalili następująco: waga 
musza: Wojciechowski (G)—Rundo (IKP), 
w, kog. Brzęczek (Zj) — Leszczyński 
(IKP), i Polus (W)—Spodenkiewicz (IKP) 
w. piórk, Frank (U)—Taborek (IKP), 
waga lekka: Wdowiński (BK)—Zieliński 
(IKP) i Sipiński (W) — Banasiak+(IKP), 
w. półśr. Seweryniak (ŁKS) — Stahl II 
(IKP) i Arski (W)—Garczarek (IKP) 
i waga półc. Jaskuła (Zj) — Kempa 
(IKP). 

Najciekawiej zapowiadają! się walki 
Arski—Garnczarek, Polus — Spodenkie- 
wicz i Sipiński— Banasiak. 


Siatkarze i koszykarze 
ŁKS-u w Rydzynie. 


Na 3 maja br. wyjeżdża mistrz Pol- 
ski w siatkówce ŁKS do Rydzyny fw 
województwie poznańskiem, : wcelu ro- 


'zegrania zawodów programowych z tam- 


tejszem Gimnazjum im. Sułkowskich, 
które prezentuje w grach sportowych 
wysoki poziom. Prócz meczu w siat- 
kówkę zostanie rozegrany również mecz 
w koszykówkę męską. 


Mecze o mistrz. kl. B, 


W  nadchadzącą niedzielę zostaną 
rozegrane następujące mecze o mistrzo- 
stwo łódzkiej klasy B. Tur—IKP, Maka- 
bi—SSKM. Sokół (Zgierz) —Zjednoczo- 
ne, Kolejowy KS—Sokół (Pabjanice), 
siad (Zd. Wola)—Geyer i Kruszeender 
—Burza. 


leckich na r. 1932. 


Zarząd Polskiego Związku Broni 
Wojskowej i Dowolnej ustalił terminarz 
zawodów strzeleckich jak następuje: 
15, IV—30.V mistrzostwa powiatowe, 
15 i 16.V korespondencyjne zawody 
strzeleckie związku. 1—30.V] mistrzo- 
stwa Warszawy, 1.V1 15.VII mistrzostwa 
okręgowe, w lipcu mecz Polska—Esto- 
nja, 1—7X we Lwowie mistrzostwa 
Polski, 5—30.IX II korespondenczjne 
zawody strzeleckie związku, od 14.1X— 
15.X zawody jesienne klubów. 


Rozpoczęcie obozu 
treningowego. 


W dniu dzisiejszym t. j. w środę zo* 
stajy rozpoczęty w Warszawze pod kie- 
rownictwem treńera Kleinschrota, obóz 
treningowy dla tenisistów z pośród któ- 
rych zostanie wybrana reprezentacja na 
mecze o puhar Davisa. Trener Klein- 
schrot i gracze zamiejscowi zamieszkają 
w pensjonacie położonym w pobliżu 
placów Legji. Pracami obozu kierować 
będzie kaptan związkowy PZT inż. 
Meyerhoffi, a stronę administracyjną 
przejmie p. Koźmian. 


"a ZI Z Z ZE 
Sprostowanie. 


We wczorajszym numerze 
nika" w recenzji ze sztuki Montego 
Glana p. t. „Potasz i Perlmutter w 
Teatrze Powszechnym mylnie pod arty- 
kułem wydrukowano literę „K.*, po- 
winno być: „R“, co niniejszem prostu» 
jemy. 


„Dzien- 


Giełda warszawska. 


Urzędowa ceduła giełdy walutowej 
z dn. 19 kwietnia 1982 roku. 
GOTUWKA. 

Dolary 8.83,75 
CZEKI. 
Holandja Ta 
Londyn 33,80, 
N.-York czeki 8.901 
N.-York kabel 8.906 


Paryż 35.13 
26.37 
Szwajcaria 178.25 
Włochy 45.85 
Berlin 211.70 
AKOTE. 
B-k Polski 79.5 


PAPIERY PANSTWOWE I LISTY 
ZASTĄWNE. 


1% inwestycyjna 90.75, 
4% inwestycyjna seryjna 99,50 
5% konwersyjna 38.75 
5% kolejowa 32.50 
sz asa 49.50 
ilizacyjna 54.25, 
8% B. G. K. 94.00 


m 
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Dźwiękowy t | 
„Przedwiośnie” 


Żeromskiego 74-76 
róg Kopernika 


Dziś i dni następnych. 
Wielki film dźwiękowy 


W rolach 
głównych 


Od wtorku, dnia 19-go kwietnia i dni następnych 


J| Potężne arcydzieło naukowe przedstawisjące tragiczne polowania, 
| obławy na lwy w krainie legendarnych pigmejów p. t. 


wszystkie miejsca po 30 gr. 


„DZIENNIK ŁODZKI 18.IV.32. 


Następny program: 


„ seansów w dni powsz. © 


m 


Na 1l-szy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 


.|CEREREKTZEKZEEYCEKI 


Nr. E. 70 1932 r. 


Ogloszenie. 


Komornik Sąda Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 19-go, mający kancelarję swoją 
przy ul. Zielonej 68, na zasadzie art. 1030 
Post. Cyw. podaje do wiadomości pu- 
blicznej, że w dniu 26 kwietnia1982 r. 0 
godz. 10 rano w gm. Chojny, we wsi 
Dąbrowa odbędzie się licytacja ruchomoś- 
ci należących do Józefy Lewej i Włady- 
sława Lewego, i składających się z mebli 
i inwentarza żywego i martwego oszacowa- 
nych na sumę 535 zł. 

Spis rzeczy i szacunek takowych 
przejrzany być może w dniu licytacji. 

Łódź, dnia 16 kwietnia 1982 r. 
Komornik P. PILICHOWSKi. 


Do akt. Nr. 591 1982 r. 
Ogloszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rewiru 2-go zamieszkały w 
Łodzi przy ul. Gdańskie! m. 4 ua Za- 
sadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza że w 
dniu 29 kwietnia 1932 r. od godz. 10 
rano w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej 
nr. 152 odbędzie się sprzedaż z przetar- 
gu publicznego ruchomości, należą- 
cych do Edmunda Wasilewskiego i skła- 
dających sią z pianina oszacowanych 
na sumę zł. 560.— 

Łódź, dnia 80 marca 1932 r. 

Komornik HARASIMOWICZ 


Dr. J. NADEL 


Akuszerja, choroby kobiece 
Godz. przyjęć od 3—5 i od 7—8 wiecz. 
Pomorska Nr. 7. Telef. 127-84. 


= _ —— 


Fabryka 
Tkanin 

i ogrodzeń 
drucianych 
Plecionki, Tka- 


niny, Gazy mie- 

q dziane do fil- 
trów, Rabitz dn robót betonowych, alatki dis 
fabryk różnego gatunku wyrabia 1 poleca: 


Mateusz Mikołajczyk 


— Łódź, ul. Kilińskiego 167. —- 
Telefon 191-85, 


Ceny ogłoszen: 


Do akt Nr. E. 266-1931 r. 


Ogloszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 5-go zamieszkały w Łodzi, przy 
ul. Wólczańskiej 74, na zasadzie art. 
1080 U. P. C. ogłasza, że w dniu 27-go 
kwietnia 1932 r. od godz. 10 rano, w 
Łodzi pizy ul. Narutowicza nr. 47 odbę- 
dzie się sprzedaż z przetargu publiczne- 
go ruchomości, należących do Izraela Chai 
ma Praszkiera i składających się z mebli, 
pianina i kasy ogniotrwałej, oszacowanych 
na sumę zł. 1200. 

Łódź, dnia 18 kwietnia |1982 r. 

Komornik E. KOROCZYCKI. 


Do akt. nr. E. 2496 1931 r. 


Ogloszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rew. 10-go, zamieszkały w Łodzi przy 
al. Przejazd pod nr. 40, na zasadzie art. 
1030 U. P. C. ogłasza że w dniu 28-go 
kwietnia 1932 r. odgodz. 10 ranow Èo- 
dzi, przy ul. Łagiewnickiej nr. 35 odbę- 
dzie się sprzedaż z przetargu publicznego 
ruchomości, należących do Franciszka 
Brzękowskiego i składających się z me- 
bli, oszacowanych na sumę zł. 575.— 

Łódź, dnia 15 kwietnia 1982 r. 

Komornik L..HOLLAS. 


2076, 2077, 2078, 2979, 2980 
1931 r. 


Do akt Nr. B. 


Ogloszenie. 


Komornik m Grodzkiego w Łodzi, 
10 rew. zamieszkały w mieście Łodzi przy 
ul. Przejazd nr, 40, na zasadzie art, 1030 
U. P. C. ogłasza, że w dniu 28 kwietnia 
1932 r., od godz. 10 rano w Łodzi, przy ulicy 
Łagiewnickiej Nr. 49 odbędzie się sprzedaż 
z przetargu publicz. ruchom., należących do 
Jana i Wiktorji małż. Pawliozak | składają- 
cych się z autobusu na chodzie, w średnim 
stanie Nr. Łd. 60910 oszasowanych na sumę 
ZŁ. 1500.— 

Łódź, dnia 18 kwietnia 1932 r. 
Komornik L. HOLLAS 


Do akt Nr. 2339 1931 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi re- 
wiru T-go zamieszkały w Łodzi, prz, ulicy 
Kilińskiego nr.96-a, na zasadzie art. 1030 U.P. 
C, ogłasza, że w dniu 10-go mają 1932 r. 
od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Piotrkow- 
skiej 28, odbędzie się sprzedaż z  przetar- 
gh publicznego (ruchomości, należących do 
Bugenjusza Trojanowskiego | składających 
się z zegara i biurka oszacowańych na sumę 
zł. 1050— 

Łódź, dnia 15 kwietnia 1032 r 
Komornik S. GORSKI. 


sł. 1.20, dla poszukujących 
firm zagranicznych 6 100 


z. 5 p. p., w mi e 


Kupony ulgowe po 75 


4-ch dja 


Janet Gaynor, Mary Duncan, Nancy Drezel, Farrel Mac Donald 


Za wiersz milimetrowy |-łamowy (4 łamy): przed tekstem | w tekście 50 gP., 
logi — 30 gr. swyczajne za | wiersz milim, (strona 8 łamów) 12 gr.. 0 
pracy 10 gr., najmniejsze ogłoszenie 1 
proc. drożej, Za terminowy druk ogłoszeń, 


—cenliy preniujm eratyr miesięcznie w Łodzi fat. 3.60, na prowincji zł. 5.10, xa odnoszenie do domn 40 gr. — Prenumeratą przerwać można 


e | święta o g. 3 p. p. 


Dziś i dni następnych. 


błów 


Do akt Nr. 1813 1931 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 16-go zamieszkały w Łodzi, przy 
ul. Gdańskiej NM 94, na zasadzia art, 1080 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu [29 kwietnia 1952 r., 
od godz, 10-ej rano w Łodzi, przy ulicy 
Beana 83 odbędzie się sprzedaż x przetar- 

publicznego ruchomości, należących do 
irmy Lipowianka i składających się z salfak- 
tora oszacowanych na sumę zł. 1200,— 
Łódź, dnia 8 kwietniu 1932 r. 
Komornik KŁÓDKQWSKI. 


Do akt nr. 731 1932 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
16-go rewiru, zamieszkały w Łodzi prz 
ul. Gdańskiej 94, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. E pay że w dniu 29-ym kwietnia 1932 
roku od godziny 10 raño w Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej 113 odbędzie się sprzedaż z prze- 
targu publicznego ruchomości, należących do 
Henryka Pfeffera i składających się z mebli 
oszacowanych na sumę zł. 500— 

Łódź, dnia 5 kwietnia 1032 r. 

Komornik: KŁÓDKOWSKI. | 


Najtaniej nabyć 
można 


PIOTRKOWSKA 79. 
Telefon 158-38. 


Ogłoszenie. 


© Sędzia Komisarz nadzorowanej firmy „Kazimierz Rze- 
wuski”*, prowadzący przedsiębiorstwa przemysłowo-handlowe 
„Krochmalnia Głowno“, „Cegielnia na folwarku Borówka“ S Łódź 
i Tartak w Starej Pile" podaje do wiadomości, że zgodnie z — 


§ 50 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
3/28 r.), 


25 grudnia 1927 roku (Dz. Ustaw Nr. 
nego Zgromadzenia wierzycieli powyższej 
został na dzień 13 maja 1932 r. o godz. 


Okręgowym w Łodzi, Plac Dąbrowskiego Na. 5, sala Nr. 15. 
Udział w ogólnem zgromadzeniu mogą wziąć wszyscy 
wierzyciele, wpisani na listę przez Nadzorców Sądowych, 


PORZĄDEK DZIENNY OBEJMUJE: 
sprawozdanie Nadzorców Sądowych, 
odczytanie propozycji układowych i dyskusja, 
3) głosowaniz nad propozycjami układowemi, 
Wierzyciele, którzyby nie mogli przybyć na ogólne 
zgromadzenie mogą przesłać swe głosy na piśmie, jednakże 
podpis na takiem piśmie winien być poświadczony urzędowo. 
Propozycje układowe Kazimierza Rzewuskiego są na- 
stępujące: spłata długów w wysokości 100, w terminie 2 lat. 


2) 


Sędzia Komisarz 


(—) Edward Weigt. 


sł. 


_Afry 


Nad program: Ciekawe aktualności filmowe i arcywesola komedja p. t. 
„Cohn i Kelly w Straży Ogniowej“. 
„ORKAN* w roli głównej LUPE VELEZ. 


e względu na rozkład tramwajów, 

ostatni seans o godz. © wiecz. Ceny miejsc: 1—1.30, II—90 gr. III—60 gr. Uwaga: W niedziele i święta są he rA A radha poranki od godz. ! pp. 
gr. ważne na wszystkie miejsca we wszystkie dni z wyjątkie, 

UWAGA: Passe-partout | bilety wolnego wejścia w niedziele | święta bezwzględnie nieważne. Na 1-szy seans wiy 


w Dźwiękowym Kino-Teatrze 


„RAKIETA” 


— a 
Początek seansów codziennie o godz. 4 po poł, w soboty, o godz. 2 po poł, niedz. i święta o godz.12 w poł. Sienkiewicza 40. Tel. 141-22 


SZEWCY 


SKÓRY 
w SPÓŁCE SZEWCÓW 


AL KOŚCIUSZKI 22. 


Specjalność: detaliczna sprzedaż zelówek trwałych na wodę. 


za tekstem i komunikaty 40 gr, nekro- 
głoszenia drobne 12 
— Ogłoszenia zamiejscowe o 30 proc, drożej, 
komunikatów | ofiar administracja nie odpowiada. 


ka mówi 


a wygody Nz. Publiczności 


sobót, niedziel | świąt. 
stkie miejsca po 60 gr. 


Do akt Nr. 780 1932 
Ogloszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w bodi 


rewiru I6-go zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Gdańskiej 94, na zasądzie art. 1030 U. P., © 
Ogłasza, że w dniu 26 kwietnia 1932 roku od 
godz. 10 r. w Łodzi przy ul. Andrzeja Nr. 48 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publiczno- 
go ruchómości, należących do Samuela Prze- 
deckiego i składających się z mebli oszaco- 
wanych na sumę zł. 420.— 

Łódż, dn. 13 kwietnia 1932 r. 


' Komornik KŁÓDKOWSKI. 


GABINET KOSMETYKI 
leczniczej 1 toaletowej 


S. SZWALBOWA 


MONIUSZKI:1 front II piętro, 
tel. 127-99. 


Usuwanie wszelkich defektów cery 
i szpecących włosów wypróbowaną 
najdoskonalszą metod 
Przyjmuje 10—2 i 4— 


Biżuterję 
rki na raty, ceny 
gotówkowe poleca 
„Preciosa* Piotrkow- 


w każdej ska 123 w podwórzu. 
ilości kój umeblowany 


z używalnością ku 
chni i telefonu z oso 
bnem wejściem wple! 
wszorzędnym chrze: 
punaka domu posz 
kuję. Oferty pod 4% 
Neparał mający wia” 
O sne przedsięblor- 
stwo techniczne zs- 
pozna pannę lub wdo- 
wę od lat 38—40 5 go 
tówką, współpracą i 
mieszkaniem, Oferty 

proszę składać do 

Administracji pod 

. 


arasole, laski or 

wszelkie wyroby 1 
drzewa, rogu, kości i 
t. p. wyrabia, napra- 
wia Kadyński, Piotr 
kowska 82 

radziono browning 

systemu „M.A.B.“ 
-6% Nr. 47007, proszę 
zwrócić takowy do rej 
dakcji pisma. 


Noce języ 
łacińskiego ma li 
godzin wolnych, 

szęnia sub „A. Z.“ re 
dakoja „Dziennika 


Łódzkiego”. 


Obiady 


smaczne i tanlo T 
daje 11 Listopada 
Il wejście 18, parter 


termin ogól- 
firmy wyznaczony 
10 rano w Sądzie 


„, za wyraz najmniejsze 


tyłko I-go i 16-go każdego miesiące. 


Redaktor: Józet Przybylski. ża wydawnictwo” kdmund Błażewski. Druk L. Parkowskiego, Cegielniana 19, 


